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Wiedza musi służyć ludzkości
Polscy uczeni podpisują
apel stałego Komitetu Obrońców Pokoju

WROCŁAW /PAP^. TTnifiraM«nś^ł.. a r»»y*x__i. . . . _ _ ^

Pierinszy Wiejski 
Dom Toiraroiry

wrOCŁAVV (PAP). Senat Uniwersytetu i Politechniki we 
Wrocławiu, solidaryzując się z uchwałami III sesji Stałego Ko­
mitetu Światowego Kongresu Obrońców Pokoju w Sztokholmie, 
domaga się: zakazu użycia broni atomowej, jako oręża masowej 
zagłady, ustanowienia ścisłej kontroli międzynarodowej nad wyko­
naniem uchwał o zakazie tej broni oraz uznania za zbrodniarza 
wojennego tego rządu, który by pierwszy zastosował broń ato­
mową przeciw jakiemukolwiek krajowi. „Wiedzę naieży oddać 
na usługi pokojowego budownictwa, nie wolno czynić z niej na­
rzędzia mordu i zniszczeń” — piszą profesorowie w uchwalonej 
rezolucji.

inż. T. Lewicki, dr inż. W. Go- 
rzelany, inż. T. Waszkiewicz, dzie 
kan wydz. lotniczego prof. J. 
Teisseyre, dziekan wydz. inżynie­
rii prof, dr inż. W. Mamak.“ 

LUBLIN (PAP) Na masowym

Uchwałę podpisali: Rektor Uni­
wersytetu i Politechniki we Wro­
cławiu prof. dr Stanisław Kul­
czyński, prorektor Uniwersytetu 
prof, dr Seweryn Wysłouch, dy­
rektor adm. Uniwersytetu Sewe- 
ryn Krassowski, dziekan prof, dr

WARSZAWA (PAP), Na mo­
cy rozporządzenia ministra Pra

^__  __  ____ cy i Opieki Społecznej wszyscy
zy Smoleński, * dziekan wydz. J PraCf>wnioy rolni Państwowych 
mech. prof, dr inż. M. Sąsiadek, i gospodarstw Rolnych objęci z0s

dr Edward Marczewski, prorek 
tor Politechniki prof. inż. Dioni-

Teofii Modelski, dziekan prof, dr 
Iwo Jaworski, prodziekan prof, 
dr Adam Chełmoński, dr Maria 
Burbianka, prodziekan prof, dr 
Jan Noskiewicz, prodziekan prof, 
dr Kazimierz Boratyński, pro­
dziekan dr Maria Lutmanowa, 
prof, dr Bronisław^ Biliński, pro­
dziekan prof, dr Leszek Ossow­
ski. prof, dr Jerzy. Falenciak, dr 
Władysław Kawka, dziekan prof, 
dr Antoni Bant, prodziekan prof.

mech. prof, dr inż. M. Sąsiadek, 
prodziekan wydz. mech. prof, 
inż. T. Wróblewski, dziekan wy­
działu architektury prof. inż. T. 
Broniewski, prodziekan wydz. in-

Ubezpieczenia rodzinne 
pracowników PGR

żynierii prof. inż. J. Kożuchow- 
ski, prodziekan wydz. architek­
tury prof. inż. Afrydecki, prof, 
dr A. Jellonek, prodziekan wydz. 
elektr. prof, dr inż. Z. Szparkow- 
ski, dyr. oddziału chemii tech­
nicznej prof, dr E. Kuczyński, 
prodziekan wydz. mat. - fizycz­
no - chemicznego prof, dr E. 
Marczewski, prof. inż. E. Zipser, 
prodziekan wydz. lotnicz. prof.

Studenci w obronie pokoju
Otwarcie obrad MZS w Moskwie

MOSKWA (PAP). Dnia 24 bm, 
rozpoczęły się w Moskwie obra 
dy Komitetu Wykonawczego 
Międzynarodowego Związku Stu­
dentów z udziałem przedstawi­
cieli organizacji studenckich Zwią 
zku Radzieckiego, Chin, Polski, 
Czechosłowacji, Bułgarii, Węgier, 
Anglii, Włoch, USA, Australii, 
Indii, Vietnamu i innych krajów.

Otwarcia sesji dokonał przewo­
dniczący Międzynarodowego Zwią 
zku Studentów- Józef Grohman,

Nowe zadania 
kolejarzy

WARSZAWA (PAP). W ostat­
nim dniu obrad walnego zjazdu 
ZZK uchwalono nowy statut 
ZZK i dokonano wyboru władz 
związku. Statut przewiduje m. 
In. powołanie nakładowych orga­
nizacji związkowych, dzięki któ-
rym zacieśniony zostanie kontalćt 
między wyższymi ogniwami zwią 
zkowymi a szerokimi masami ko­
lejarzy.

4 zjazd w podjętych uchwa­
łach wytyczył nowe drogi dzia­
łalności związku. Zadaniem ca­
łego aktywu związkowego będzie 
dalsze umasowienie i pogłębienie 
UTchu współzawodnictwa, a w j Józef Grohman, 
szczególności popularyzowanie do j ,,
świadczeń czołowych przodowni­
ków pracy: Czapacyka, Krygie­
ra, Szwarca, i innych.

witając uczestników sesji, zebra­
nych w stolicy Związku Radziec­
kiego, który przewodzi w walce 
o pokój na całym świecie i jest 
rzecznikiem przyjaźni i współ­
pracy między narodami.

W imieniu Antyfaszystowskie­
go Komitetu Młodzieży Radziec­
kiej uczestników sesji powitał 
przewodniczący Komitetu — Wia­
czesław Koczemasow.

Przemówienia powitalne wy­
głosili również wiceminister wyż­
szego szkolnictwa ZSRR — Ale­
ksander Samario oraz przewod­
niczący Radzieckiego Komitetu 
Obrony Pokoju, pisarz Mikołaj 
Tichonow.

Na poniedziałkowym posiedze­
niu sesji zatwierdzono również 
porządek dzienny obrad, który o- 
bejmuje następujące sprawy:

1) dalsze zadania Międzynaro­
dowego Związku Studentów' i or­
ganizacji studenckich w walce o 
pokój;

2) przygotowania do II Kong­
resu Międzynarodowego Związku 
Studentów:

3) walka o uwzględnienie po­
trzeb gospodarczych młodzieży 
studenckiej.

Referat w sprawie pierwszego 
punktu porządku dziennego wy­
głosił przewodniczący Międzyna-

zebraniu profesorów, asystentów 
oraz młodzieży akademickiej U- 
niwersytetu im. Marii Curie- 
Skłodowskiej w Lublinie, powo­
łano do życia uczelniany komitet 
obrońców pokoju, w skład które­
go poza prorektorem i profesora­
mi weszli również studenci Uni­
wersytetu.

Nowowyłoniony komitet roz­
począł akcję zbierania podpisów 
pod apel sztokholmski.

Pierwsi podpisy złożyli: pro­
rektor UMCS prof, dr Józef Par­
nas, prof, dr Motyka, prof, dr
Bielicki, prof, dr Trawiński, nrof n«* o • , . ------- ’—   dr Klepaczko, prof, dr TurSau- Gmmna Spółdzielnia „Samopomoc Chłopska” w Skórczupow. Sta- 
Morawska, prof, dr Słowikowska, rogard * Gdaóski prowadzi Wiejski Dom Towarowy, który zao- 
oraz znany działacz katolicki, patruje chłopów w rozmaite artykuły przemysłowe. Otwarcie Do- 
członek Głównego Zarządu „Ca-J“« Towarowego, które odbyło się niedawno, spotkało się z żywym 
ritas , prot dr Leon Halban. | zainteresowaniem miejscowej ludności

WĘĘĘKĘKĘm
Wlm

tali ubezpieczeniem rodzinnym.
Zasiłki rodzinne przysługują 

pracownikom PGR na warun­
kach ogólnie obowiązujących. Wy 
sokość zasiłku jest taka sama 
jak dla innych grup ubezpieczo­
nych.

Uchwała sekretariatu 
CRZZ

WARSZAWA (PAP). Sekreta­
riat CRZZ podjął następującą u- 
chwałę: MOSKWA (PAP). Agencja TASS podaje głosy prasv świa

Biorąc pod uwagę wielkie i od- toweJ ° wymianie not między rządami ZSRR i Stanów Zjednoozo 
powiedzialne zadania, stojące nycJl*

Prasa światowa o . ‘ ' not
między rządami Związku Radzieckiego i USA

MOSKWA (PAP). Aeencia TASS rwiaia Icr . o tv'4 I A« 1 A i«. • i.  . i. ii

przed masami pracującymi kraju 
w roku bieżącym, pierwszym ro 
ku planu 6-letniego, sekretariat 
Centralnej Rądy Związków Za­
wodowych stwierdza konieczność 
wytężenia wszystkich sił oraz 
najpełniejszego wykorzystania 
czasu pracy dla realizacji tego 
planu.

Zgodnie z postawą zorganizo­
wanej w związkach zawodowych 
klasy robotniczej, srekretariat C 
BZZ zwraca się do Rządu o wy­
danie zarządzenia, aby wzorem 
lat ubiegłych w dniach 3 19 ma­
ja br. odbywała się normalna 
praca we wszystkich zakładach 
przemysłowych i instytucjach.

Prasa amerykańska
NOWY JORK. Agencja United 

Press podaje oświadczenie sena­
tora Keyne — republikanina ze 
stanu Washington, który wysto­
sował pismo do Aches ona, pro­
sząc o odpowiedź na szereg py­
tań, związanych z ostatnią notą

tania: Jakie było miejsce prze­
znaczenia samolotu amerykań­
skiego, który wyleciał z Wiesba­
den w Niemczech; czy otrzymą. 
no zezwolenie na przelot nad te­
rytorium zagranicznym; jakie 
podjęto kroki, by w przyszłości 
uniknąć podobnych incydentów; 
czy Acheson odrzuca całkowicie

amerykańską. Keyne prosi, by możliw°ść, że samolot mógł ulec
w ka*astrofie w rezultacie techniczodpowiedzi były sformułowane w 

ŚPosób jasny j zrozumiały i o- 
śwjadcz?., że jeśli jego prośba nie 
będzie uwzględniona — ,,pozoSta 
ną poważne wątpliwości oo do 
tego co w istocie zaszfoćh 

Keyne zadał następujące py.

Klęska Kuomintangu
«« wyspie Hainan

LONDYN (PAP), Według na- 
deszłych tu wiadomości, opartych 
na relacjach osób przybyłych o- 
statnio samolotem do Hong-Kon. 
gu z wyspy Hainan, opór kuomm 
bangowski na, tej wyspie załamał 
się. Całkowite zajęcie Hainanu 
prze® chińską armię ludową ocze 
kiwane jest w najbliższym cza­
sie. Czan Czai-torug. gubernator 
Hainan u z ramienia Kuomintan­
gu uciekł już podobno na Formo­
zę, a cały sztab kuomintangow- 
ski Hainanu z generałem Hsueh 
Yeh na czele znalazł się na For­
mozie już wcześniej, a stamtąd 
ma odlecieć do Saimgonu.

PEKIN (PAP).- - . - —i i x «.w, i. Agencja No
rodowego Związku Studentów —jwyoh Chin, opisując zwycięski

na wyspie Hainan, podkreśla, że 
miejscowa ludność spotyka wszę 
dzie wojska, wyzwoleńcze z eatu- 
zjazmem. Mieszkańcy Hainanu 
przygotowali zawczasu wielkie 
zapasy żywności dla wkraczają­
cych wojsk wyzwoleńczych. Z 
obszaru zajętego jeszcze przez 
resztki kuomintengowiców przy­
bywają delegaci ludności dla po­
witania wyzwolicieli.

Naczelne dowództwo armii lu­
dowej wystosowało do dowódz­
twa wojsk działających na Hai- 
nanie telegram z gratulacjami, 
wyrażając przekonanie, że nad­
chodzi już chwila. Całkowitego 
zlikwidowania ostatniego punktu

nych niedociągnięć; czy amery­
kańskie samoloty nie należące 
do lotnictwa wojskowego, latają 
w rejonie Morza Bałtyckiego»

Dopóty — pisze Keyne — do­
póki wszyscy nie otrzymają kont 
kret nych odpowiedzi na te pyta­
nia, Departament Stanu nie mo­
że liczyć na zaufanie, którym po 
winjen się cieszyć ze strony na­
rodu amerykańskiego... Pańska 
nota protestacyjna pozostawiła 
bez odpowiedzi wiele rozsądnych, 
słusznych pytań, które niewątpli 
wie dręczą wielu Amerykanów.

Prasa węgierska
BUDAPESZT. Dzienniki wę­

gierskie obszernie komentują os­
tatnią notę rządu radzieckiego 
do rządu Stanów' Zjednoczonych 
w związku z naruszeniem przez 
samolot amerykański granicy ra 
dzieokiej.

Rządowi amerykańskiemu __
Pisze dziennik „Szabad Nep“ *— 
Potrzebny był cały tydzień do ob 
byśienia odpowiedzi na notę ra­
dziecką z 11 kwietnia, potrzeba 
m-u byfo 10 dni, by zająć jakiekol

I marsz chińskiej armij ludowej j południowymoporu Kuomintangu na froncie wiek stanowisko w sprawie pro-

że tych 10 dni stracono tylko na 
to, by uzupełnić pierwszą prowo- 
kację nową prowokacją, by tchó­
rzliwie uchylić się od odpowie­
dzialności i jeszcze bardziej 
skomplikować sytuację i wzmóc 
panikę wojenną.

W rezultacie wymiany not mię 
dzy ZSRR i USA światowa opi­
nia publiczna przekonała się raz 
jeszcze o tym, że kłamstwa ame­
rykańskich podżegaczy wojen­
nych nje mogą się ostać wobec 
siły prawdy dyplomacji radziec­
kiej, wobec niewzruszonej woli 
Związku Radzieckiego obrony 
pokoju. Zwolennicy pokoju na ca 
łym świecie w odpowiedzi na a* 
merykańfńią prowokację pomno- 
żą swe wysiłki w obronie wiel­
kiego dzieła pokoju.

Prasa szwedzka
SZTOKHOLM. Wszystkie dzień 

niki sztokholmskie pod wielkimi 
tytułami zamieściły na pierw­
szych stronach ostatnią notę rzą 
du ZSRR do rządu amerykań­
skiego. •

Dziennik ,,Ny Dag“ zamieścił 
pełny tekst noty rządu radziec­
kiego pt. ,.Latająca twierdza, a 
nje samolot typu ,,Privateer“ do- 
konywał zdjęć nad granicą ra­
dziecką. Nietykalność granic ra­
dzieckich jest zapewniona“.

Komentując notę rządu ra­
dzieckiego dziennik „Ny Dag“ 
pisze:

Wokacji amerykańskiej. Jednak-
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PRZEWIDYWANY PRZEBIEG
POGODY

na Bałtyk południowy i Wybrzeże 
do godz. 22 dn. 25 kwietnia 1950 r.

Chmurno, miej- 
' "cami przelotny 

Widzial­
ność dobra. Tem­
peratury od -f 6 
st do 4- 12 st. 
Wiatry słabe do u 
miarkowanych od 
1 st. do 4 st. w 
skali B, z kierun­
ków zachodnich, 
han morza 3, Za 

toki 2.

Porozumienie między Rzędem i Episkopatem 
witają z uznaniem katolicy polscy

10

-10

WARSZAWA (PAP), Publikujemy poniżej dalsze wypowie­
dzi księży i literatów na temat porozumienia, zawartego między 
Rządem R.P. i Episkopatem.

SYTUACJA BA- 
ROMETRYCZNA

System niżowy 
o charakterze bu 
rzowym z ośrod­
kami nad Belgią, 
Polską i Włocha- 

przesuwa się 
wolno na p-‘Jooc. 
Slaby wyż md 
Atlasikiem.

Proboszcz parafii w pow. choj­
nickim — ks. Piotr Stefan Kot- 
warski stwierdza:

„Walka o pokój stanowi jedną 
z podstawowych zasad religii ka­
tolickiej. Z pokojem łączy się 
niewątpliwie i bardzo ściśle os­
tatni układ pomiędzy przedstawi­
cielami Rządu R.P. i Episkopatu 
Polskiego, który my, księża Po­
morza, przyjęliśmy % prawdzi­
wym zadowoleniem. Zwłaszcza 
doniosłe znaczenie posiada dla 
nas kapłanów fragment porozu­
mienia, który stwierdza koniecz­
ność umocnienia polskości na 
Ziemiach Odzyskanych przez u- 
stanowienie tam polskich bisku­
pów. Za to wszystko wyrażamy 
Rządowi R. P. wdzięczność a E- 
piskopatowi składamy najwyższy 
hołd”.

Ks. Seweryn WyczaBcowski
profesor wyższego seminarium 
duchownego w Płocku stwierdza: 
..Cieszę się. że zawarte zostało 
wreszcie porozumienie między 
Kościołem a Państwem. Porozu- 
nienie to reguluje szereg spraw

opornych i# i3Jęwxj^śnjpąxc4)

.rozgranicza jasno kompetencje 
Kościoła i Państwa — i ten właś­
nie stan rzeczy należy uznać za 
normalny. Naród polski dąży do 
utrwalenia pokoju na świecie, a 
trudno przecież budować pokój 
na szerszą skalę, jeśliby miały 
istnieć jakieś spory wewnątrz 
kraju.

Uważam, że podpisane porozu­
mienie przyczyni się znacznie do 
wzmożenia udziału Kościoła w 
odbudowie kraju, a udział ten 
jest zgodny z tradycjami Kościo­
ła.

Historia uczy nas bowiem, że 
Kościół zawsze pomagał naszemu 
Państwu, prowadząc w zakresie 
swych kompetencji różne prace 
o charakterze społecznym jak np. 
akcje charytatywne.

Zadowolony jestem, że porozu­
mienie uwzględnia stosunek na­
szego duchowieństwa do Ziem 
Zachodnich —- ziemie te są nasze, 
nam się należą. Kościół w swoim 
zakresie powinien dążyć do sea- 
lenia ich sr naszym krajem i do 
zagospodarowania. Muszę dodać, 
*2 uasze duchowieństwo oja już

znaczne zasługi w tej dziedzinie j współpracy. Zagadnienie stosun- 
— duszpasterze na Ziemiach Za- I ku Kościoła do Państwa ma swo- 
chodnich przyczynili się bardzo ją długą tradycję i ma swoją 
do normalizacji tamtejszych wa-l doktrynę
runków życia. Przykładem ni­
ch aj będzie Gdańsk, gdzie praca 
duszpasterzy- jednoczyła ludzi, 
pochodzących z różnych stron 
kraju.

Porozumienie Kościoła, z Pań­
stwem — kończy ks. prof. Wy- 
czałkowski — jest jeszcze jednym 
dowodem tego. że katolik może 
znaleźć swoje miejsce i praco­
wać w każdym ustroju społecz­
no - ekonomicznym, a więc tak 
samo i w naszym, który ma za 
sobą tyle zdobyczy. Ja na przy­
kład jestem członkiem Miejskiej 
Rady Narodowej w Płocku od 
1945 r. i mimo różnic światopo­
glądowych między mną a nie­
którymi innymi członkami Rady, 
współpraca nasza układa się jak 
najlepiej”.

Jerzy Zawieyski, pisarz kato­
licki w wypowiedzi swej oświad­
cza:

„Porozumienie między Rządem 
a Episkopatem Polski jest wyda­
rzeniem o doniosłości historycz­
nej, bo oto mimo różnic w po - 
gładzie na świat, udało się zna 
leźć płaszczyznę wspjłżyiia i

Według zasad ewangelii i we 
dług nauki Kościoła religia kato­
licka może się rozwijać w ra­
mach każdej rzeczywistości, gdyż 
Kościół każdą rzeczywistość Pra­
gnie uświęcić przez swe apostol­
stwo. W zawartym układzie Ko­
ściół zadokumentował swój pozy­
tywny stosunek do rzeczywisto­
ści polskiej, przyjmując własny, 
polski punkt widzenia na prze­
miany dziejowe.

Troska o Ziemie Odzyskane, o 
rozwój spółdzielczości na wsi, u- 
znanie dla doniosłości odbudowy 
gospodarczej kraju —■ określają 
wyraźnie postawę społeczną Ko­
ścioła, która tym samym odcina 
się od wszelkich związków z ten­
dencjami obcymi polskiej racji 
stanu.

Akt, podpisany przez obie u- 
kładające się strony, przyjąłem 
z wielką radością i ulgą. Wkro­
czyliśmy istotnie w nowy histo­
ryczny okres, umożliwiający urze­
czywistnienie sprawiedliwości spo 
łecznej w duchu postępu i w du­
chu miłości bliźniego”.

W związku' z opublikowaniem 
odpowiedzi na notę należy zwró­
cić uwagę na oświadczenie zło­
żone przez przedstawiciela ame­
rykańskiego dowództwa wojsko­
wego w Kopenhadze — kapitana. 
Klinglera złożone w dniu 18 
kwietnia. Po zbadaniu gumowej 
łodzi ratunkowej, znalezionej Da 
Bałtyku przez okręt angielski 
„Beachlamd“ kapitan Klinger o- 
świadczył wprawdzie, że jest to 
łódź tego samego typu, ć0 łódź 
ratunkowa, która znajdowała, się 
ua pokładzie zaginionego samo­
lotu amerykańskiego, stwierdził 
jednak, że nie ma żadnych dowo 
dów, iż należała ona do t©go wła 
śnie samolotu. W ten sposób ka­
pitan Klingler nie wykluczył mo 
żliwości, że znaleziona łódź gu­
mowa została zrzucona nie z po­
szukiwanego samolotu, lecz z 
jakiegoś innego.

Oświadczenie to wskazuje na 
to, ze nad Bałtykiem znajdował 
się inny samolot, a mianowicie 
samolot B 29 („latająca twier- 
dza.#% który naruszył granicę 
Związku Radzieckiego.

Prasa duńska
KOPENHAGA. Prasa kopen­

haska. publikuje treść odpowiedz; 
rządu radzieckiego na n0tę USA 
w sprawie naruszenia przez sa­
molot amerykański granicy ra­
dzieckiej.

Dziennik „Land og Folk“ pod­
kreśla, że odpowiedź rządu ra­
dzieckiego na notę amerykańską 
stanowi powtórny ostry protest 
przeciw brutalnemu naruszeniu 
przez Stany Zjednoczone prawa 
międzynarodowego i ponadto pre 
cyzuje ściśle, kto ponosi odpo­
wiedzialność za. to Postępowanie 
i za śmierć lotników ąjm^yykań-
ftkibfc.
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Nasza sprawa jest słuszna
Każdy uczciwy człowiek musi 

dziś zabrać głos w obronie poko­
ju. Walka z podżegaczami wo­
jennymi jest świętym obowiąz­
kiem każdego postępowego dzia­
łacza, sprawą jego sumienia i 
moralności. Pokój potrzebny jest 
wszystkim ludziom uczciwym: 
robotnikom i chłopom, uczonym 
1 studentom, artystom } poetom, 
matkom i żonom.

Napawa nas dumą fakt, że 
nasz kraj i naród znajduje się w 
awangardzie walki o pokój, że 
wszyscy szczerzy zwolennicy po- 
koju z nadzieją i wiarą zwracają 
swój wzrok w stronę Związku Ra 
dzieckiego.

Ludzie radzieccy czynem wy­
kazali swą gotowość czynnej wal 
ki o pokój. Nie dość jest nie 
chcieć wojny, protestować prze­
ciw działalności podżegaczy wo­
jennych. Trzeba, nie zakładając 
rąk, pracować diła sprawy umoc­
nienia pokoju. My, ludzie ra­
dzieccy, dawno to zrozumieliśmy. 
Stworzony został u nas Radziec­
ki Komitet Obrony Pokoju, ze- 
spalający potężne &jjy.

Wśród czynnych bojowników o 
pokój znajdują się liczni działa­
cze kulturalni i artyści. Na czele 
Radzieckiego Komitetu Obrony 
Pokoju stoi znany pisarz Alek­
sander Fadiejew. Pisarze Mikołaj 
Tichonow i Aleksy Surkow są 
członkami Komitetu. Głosy naj­
większych artystów radzieckich, 
broniące sprawy pokoju, rozlega­
ją się na wszystkich krańcach 
świata. Słyszy je Ameryka j Chi­
ny, Sztokholm i Paryż. Mocny 
i pewny głos napawa otuchą wszy 
stkich, którzy pragną pokoju i 
przejmują trwogą tyeh, co pra­
gną nowej wojny.

Radzieccy pisarze, uczeni i ar­
tyści służą sprawie pokoju nie 
tylko na polu społecznym, ale ró. 
wnież artystycznym.

W j emy dobrze o tym, z jaką 
bezwstydną otwartością amery­
kańska literatura, teatr i kino 
propagują wojnę, sławią bomby 
atomowe i nawołują do zniszczę, 
niä ludności Związku Radziec­
kiego.

W Związku Radzieckim nie wy 
dano ani jednej książki, nie wy­
świetlono ani jednego filmu, nie 
wystawiono ani jednej sztuki, któ 
re usprawiedliwiałyby wojnę, lub

nawoływały do niej. Przeciwnie, 
radzieccy artyści stawiają sobie 
za cel zdemaskowanie i potępie­
nie podżegaczy wojennych, a naj­
lepsze ich utwory poświęcone są 
walce o pokój.

Od pierwszych dnj swego ist­
nienia państwo radzieckie kon­
sekwentnie pir owadzi politykę 
przyjaźni i pokoju, żądanie po­
koju było hasłem Wielkiej Re­
wolucji Październikowej. Pierw­
sze słowa powstałej republiki ra 
dżieckiej były słowami pokoju, 
zwróconymi do ludów, wtrąco­
nych w odmęt pierwszej wojny 
światowej. Wyraźna i zdecydo­
wana polityka Pokojowa prowa­
dzona jest przez Związek Ra­

dziecki ua przestrzeni przeszło 
32-letiniego istnienia kraju so­
cjalizmu!

Niektórzy działacze amerykań 
skjego obozu imperialistów uwa­
żają dążenie Związku Radziec­
kiego do pokoju za objaw słabo­
ści. żałosna pomyłka. Panowie 
ci nie z^ają p0 prostu historii. 
Gdyby zajrzeli do niej, znaleźli- 
by przekonywujące dowody, że na 
sze umiłowanie pokoju jest do­
wodem naszej siły. Historia opo­
wiada o gorzkiej lekcji, udzielo­
nej czternastu państwom w pier.

wszych latach istnienia Republi­
ki. Odpowiednią nauczkę otrzy­
mali w swoim czasie i japońscy 
agresorzy którzy uwierzyli w 
mniemaną słabość Związku Ra­
dzieckiego. Taka sama omyłka 
doprowadziła do klęski Hitlera.

Siła i potęga Związku Radzjec 
kiego sprawdzona została pod 
Moskwą i Leningradem, w histo­
rycznych bitwach pod Stalingra­
dem, w wielu sławnych bojach 
podczas drugiej wojny świato­
wej. Radzieckich ludzi nie zła­
mią żadtne groźby, nie drgną 0ni 
ani przed bombą atomową, anj 
„wodorową“, nie ulegną histerii 
zimnej Wojny. Naród nasz jest 
niezwyciężony, gdyż walczy o 
postęp, broni sprawy, do której 
należy jutro- Po jego stronie jest 
prawda i sprawiedliwość. W obo­
zie naszych przeciwników znaj­
duje się tylko garstka chciwych, 
bezwzględnych rabusiów, depcą­
cych prawa narodów.

Spraw» pokoju i wolności dro. 
ga jest narodowi radzieckiemu 
jesrwze i dlatego, że na jego bar. 
kaeh spoczywał główny ciężar 
walki z hitleryzmem. Radzieckie­
mu żołnierzowi zawdzięcza Euro­
pa wyzwolenie x pęt niewoli i hi- 
tlerowskich kaźnl.

W walce tej naród radziecki 
poniósł ogromne ofiary, o któ- 
rych uczciwym ludziom nie wol­
no zapominać. My, lenjngradczy- 
cy, njgdy nie zapomnimy okrop­
nych dnj. blokady, długich mie­
sięcy barbarzyńskiego bombar­
dowania i obstrzału. Niełatwa by 
la droga, która doprowadziła nas 
do zwycięstwa- Miasta i •wisie na­
sze zostały zniszczone. Gigantycz 
ny jest wysiłek naszego narodu, 
likwidujący następstwa tej woj. 
ny.

Budujemy fabryki i zakłady 
przemysłowe, szpitale, szkoły, 
sanatoria i domy mieszkalne nie 
dlatego, aby wystawić je n>a ude 
rżenia podżegaczy wojennych. 
Zagrodzimy drogę wojnie, zatrzy 
mamy podżegaczy, wyrwiemy z 
ich rąk zarzewie Wojny.

My, radzieccy artyści jak i ca- 
łe społeczeństwo radzieckie, je­
steśmy pewni zwycięstwa świa­
tłej idei pokoju. Będziemy pra­
cować dla tej sprawy. Wierny, że 
razem z nami są miliony pro. 
stych ludzi we wszystkich zakąt­
kach świata.

Nasza sprawa jest słuszną 
i ona zwycięży!
MIKOŁAJ OZERKASOW

Proletariat radziecki 
przed świętem 1 Maja

W miarę zbliżania się święta 
pierwszomajowego ogarnia Mo­
skwę i cały Związek Radziecki 
szczególny nastrój. Widzi go się 
w fabrykach j kopalniach, w koł­
chozach ] państwowych gospodar 
stwach rolnych, a także w do­
mach obywateli radzieckich, któ­
rzy nie tylko pracują z myślą o 
tym święcie, ale i doprowadzają 
do porządku swe mieszkania i o- 
grody po długich miesiącach zi­
mowych.

Wszyscy ludzie pracy w Związ­
ku Radzieckim biorą udział w 
pi er wszoina jo wy m współza wodn i. 
efcwje. Aby zwyciężyć w tym 
współzawodnictwie, robotnik mu 
si przywołać na pomoc całą swą 
pomysłowość, musi szukać bar­
dziej wydajnych metod pracy, 
wykorzystywać w pełni surowce.

Każde zwycięstwo przy w»rs®ttt. 
cie fabrycznym, czy na polu koł- 
ehozowym przynosi korzyść ca­
łemu społeczeństwu.

Gdy w marcu ogłoszony został 
dekret o dalszej obniżce cen, spo. 
łeozeństwo radzieckie zupełnie 
słusznie wiązało tę wiadomość z 
inną, poprzednią, umieszczoną w 
prasie kilka tygodni temu o ty­
siącach robotników fabrycznych 
i rolnych, którzy odznaczeni zo­
stali tytułem Bohatera Pracy.

W Leningradzie fabryka goto­
wych ubrań wyprodukowała 450 
kostiumów z materiałów zaosz­
czędzonych w marcu. Fabryka 
butów futhalowych zobowiązała 
się wykorzystać w kwietniu je­
den dzień na przerobienie zaosz­
czędzonego surowca. Brygada fa­
bryki odzieżowej w Kazaniu zo-

Bezrobocie »stabilizuje«
sytuacją w Stanach Zjednoczonych

ęOd własnego korespondenta API)
New York, kwiecień 

Niektórzy ekonomiści z Wall 
Street uważają, że obecna sytua­
cja w Stanach Zjednoczonych nie 
jest anj „krachem“, ani ^rozkwi­
tem“. Na dalszą metę sprawa ta 
przedstawia się oczywiście nieco 
inaczej. Szereg wielkich kapitali­
stów przyznaje się szczerze do 
gromadzenia znacznych rezerw 
w obliczu zbliżającego się „kry. 
zysu i depresji gospodarczej. Cho 
ciąż niektórzy ekonomiści, będą­
cy na usługach wielkiego busi­
nessu, mogą uważać, że obecna 
sytuacja gospodarcza Stanów Zje 
dnoczonyoh jest „względnie usta. 
biljzowana“, większość z nich 
przewiduje jednakże jeszcze wię­
ksze osłabienie aktywności go­
spodarczej w drugiej połowie 
1950 r. W przeciągu całego roku 
przewidywany jest spadek pro­
dukcji poniżej poziomu zeszło - 
rocznego, a nawet poniżej pozio­
mu pierwszej połowy 1949 r. Za 
najważniejsze czynniki w pnzewi 
dywanym osłabieniu tegorocznej 
aktywności, gospodarczej uważa 
się zmniejszenie inwestycji we­
wnątrz kraju, obniżenie obrotów 
w handlu zagranicznym oraz ob­
niżkę dochodów farmerów i re­
alnych zarobków robotniczych.

Przewidywany Jest ogólny 
spadek inwestycji przemysło­
wych o około 15 procent w 
stosunku do r. 1949, w którym 
inwestycje sacsęły jut spadać 
poniżej poziomu * 1948 r. 

Jednakże mimo zastoju w prze 
myślę, wielkie monopole zwięk­
szyły swe dochody w 1949 r. 
25 olbrzymich towarzystw prze. 
myślowych wykazało ogólny do­
chód (po potrąceniu podatków) 
w wysokości 2,390 milionów'' w 
porównaniu z 2,113 milionów do­
larów w poprzednim roku.

Cyfry te wykazują do jakiego 
stopnia wielkie przedsiębiorstwa 
zdołały wzbogacić się częściowo 
kosztem mniejszych przedsię­
biorstw. Jeśli przyjrzymy się do- 
kładniej dochodom stosunkowo 
niewielkich przedsiębiorstw, mo­
żemy natychmiast zauważyć ten 
demeję zniżkową. Szereg najwięk 
szych przedsiębiorstw zagarnęło 
również znaczną, część rynku. 
W roku. w którym produkcja
mmwßPm mM a 8& a & isiim Wi i&Ä s*m

chód narodowy o przeszło 2 pro­
cent, 25 ogromnych przedsię­
biorstw zwiększyło swój ogólny 
obrót lub dochód brutto o 5 pro­
cent, z 25,2 miliarda <1q 26,4 mi­
liarda dolarów. Nowe maszyny 
i wzrost bezrobocia umożliwiły 
tym przedsiębiorstwom — w spo­
sób typowy dla ustroju kapiteli 
stycznego — obniżenie kosztów 
produkcji i większą eksploatację 
robotników.

Zyski kapitalistów i dobro­
byt ludności ni^e idą w parze. 
W Stanach Zjednoczonych nie 
robi się nic, aby zapobiec, wzra 
staniu bezrobocia. W lutym 
zanotowano nowy wzrost bez­
robocia o 200 tysięcy, a więc 
z 4,5 miliona w styczniu do 
4,7 miliona. Jest to najwyższa 
ilość bezrobotnych w okresie 
od lutego 1949 do lutego 1950.

W niektórych ośrodkach prze­
mysłowych czwarta część robot­
ników pozbawiona jest pracy. 
Bezrobocie występuje szczególnie 
ostro w północno - wschodnich 
okręgach Stanów Zjednoczonych, 
a także w okręgach górniczych 
Pensylwanii, Indiany i Illinois.

Nie należy oczywiście zapomi­
nać, że są dane oficjalne i trzeba 
ustosunkować się do njch kry­
tycznie. Waszyngton stale obni­
ża cyfry dotyczące bezrobocia, 
aby stworzyć pozory „prosperi­
ty“. Jeśli dodamy do cyfr ofi­
cjalnych liczbę robotników7 za­
trudnionych tylko częściowo, 
otrzymamy cyfrę 6,6 miliona bez 
robotnych w lutym.

Bezrobotni rekrutują się głów 
nie spośród młodzieży rozpoczy­
nającej zarobkowanie i z ludni 
powyżej 45 lat, którzy posiadają 
co prawda dostateczne doświad­
czenie i kwalifikacje, nie znaj­
dują jednakże pracy, gdyż praco­
dawcy nie mogą wydusić z rtich 
takich zysków, jakie by pragnęli. 
Z oficjalnych danych wynika rów 
nież, że 3 miliony młodzieży w 
wieku od 16 do 24 łat pracują 
tytko od 15 do 34 godzin tygod­
niowo, a milion pracuje mniej, 
niż 14 godzin na tydzień. Wśród 
młodzieży murzyńskiej katastro­
fa bezrobocia jest tragj ezna. W 
Birmingham, największym rmie-

czonych, na każdych pięciu mło­
dych Murzynów czterech jest bez 
robotnych.

Tak wygląda sytuacja w Sta­
nach Zjednoczonych, sytuacja, 
którą zakłamani rzecznicy Tru- 
mana usiłują przedstawić jako 
„względnie ustabilizowaną“.

John Stuart

bo wiązała kię zaoszczędzić w 
kwietniu ilość surowca, wystar­
czającą na uszycie 60 kostiu- 
mów.

Współzawodnictwo socjalistycz­
ne dla uczczenia 1 maja przeja 
wia się i w inny sposób. Brygada 
jednej z fabryk zobowiązała się, 
ż© każdy z jej członków opracuje 
przed 1 maja przynajmniej jeden 
nowy pomysł racjonalizatorski. 
W innej fabryce, gdzie urucho­
miono nowy warsztat, robotnicy 
zgodzili się na obsadzenie go w 
ramach dotychczasowej załogi, 
bez zmniejszenia wydajności pra­
cy dawnych warsztatów.

Jajko ostatni przykład weźmy 
kierowcę samochodu ciężarowego 
w Moskwie, Walentego Artemo- 
vva. Zobowiązał się on zaoszczę­
dzić co miesiąc Paliwa na pięć 
dni jazdy. Nie kryje się z tym, 
w jaki sposób to przeprowadzi, 
poinformował innych szoferów o 
swej metodzie. W Związku Ra­
dzieckim nikt nie robi tajemnicy 
ze swych pomysłów racjonaliza­
torskich, lecz stają się one na­
tychmiast własnością ogółu.

Na konferencji prasowej, która 
odbyła się niedawno, dziennikarz 
amerykański zapytał pewnego 
stachanowca radzieckiego, na 
czym polega tajemnica jego me. 
tody szybkiego krajania metali. 
Mechanik roześmiał się: „Tajem­
nica? — powtórzył. — Nie ma­
my żadnych tajemnic. Gdybyśmy 
trzymali w tajemnicy nasze po­
mysły, nie moglibyśmy osiągnąć 
tego, co osiągamy“.

KONSTERNACJA I ZŁOŚĆ 
ZAWIEDZIONYCH

Komentując odgłosy reakcyjnej 
prasy zachodniej na podpisanie 
porozumienia między Rządem 
R. P. a Episkopatem, ,,RZECZ. 
POSPOLITA“ stwi erdza:

.....Porozum jenie, oparte z 
jednej strony na racji stanu 
państwa polskiego, z drugiej— 
na całkowitym poszanowaniu 
wolności religii i należnych 
paraw kościoła, przyjęte zosta­
ło % całkowitą jednomyślnością 
przez polską opinię publicz­
ną...

...Intryganci i oszczercy, którzy 
jeszcze w dniu podpisania po­
rozumienia wyrażali w wiado­
mych rozgłośniach nadzieję, 
że uda się im poróżnić między 
sobą Polaków na tle religij­
nym. znaleźli się w sytuacji, 
zaiste, nie do pozazdroszcze­
nia. Ich obrzydliwa w kłam­
stwie 1 nienawiści kampania 
została pokazana w pełnym 
świetle, wyszły na jaw istot­
ne polityczne cele tej całej
gry...

...Nie będzie waśni ani za­
mętu na tle religijnym w Pol. 
see, nie będzie podziału Pola­
ków7 na wierzących i niewie­
rzących. Dokonane zostało po. 
rozumienie... Porozumienie pod 
pisali przedstawiciele Episko­
patu, mając na względzie do­
bro kościoła i współczesną poi 
ską rację stanu, zajmując sta­
nowisko obywatelskie, zgodne 
jednocześnie z troską o potrze­
by religii i wiernych“. 

Komentator „TRYBUNY LU - 
DU“ zastanawia się nad przyczy­
nami poirytowania antypolskich 
czynników:

„Chodzi, rzecz prosta, przede 
wszystkim o zachodnie grani- 
ce Polski. Episkopat polski za­
jął w tej sprawie patriotyczne 
stanowisko, zgodne z postawą

całego narodu polskiego. To 
stanowisko biskupów polskich 
jest oczywiście nie na rękę 
rzecznikom niemieckiego re- 
w izjonizmu i amerykańskiego 
imperializmu. I oto korespon­
dent BBC donosi z Watykanu, 
że „polscy biskupi zgodzili się 
na uznanie obecnych granie 
Polski. Jest to jednak skom­
plikowana sprawa międzyna­
rodowa, którą rozstrzygnąć 
mógłby tylko — sam Watykan 
po przeprowadzeń iu rozmów 
z polskimi jak i z niemiecki­
mi katolikami“.

Reakcja na fakt podpisania po 
rozumienia — stwierdza „TRY­
BUNA LUDU“ — raz jeszcze de­
maskuje istotny sens wrogiej pro 
paganidy, istotne jej cele:

...„Dotąd ulubionym narzę­
dziem intryg antypolskich by­
ła propaganda o rzekomych 
„prześladowaniach kościoła w 
Polsce“. Teraz trudno będzie 
znaleźć naiwnych, którzy u- 
wierzą, że rzecznicy amerykań 
skjego imperializmu podnoszą 
krzyk, bo ich boi! „los kościo­
ła w7 Polsce“. Każdy będzie 
wiedział, że krzyczą, bo ich 
lwią granice zachodnie“.

Komentując cytowaną powyżej 
wypowiedź rzymskiego korespon­
denta BBC o tym, że uznanie za­
chodnich granic Polski jest 
„skomplikowaną sprawą między­
narodową, którą rozstrzygnąć 
mógłby tylko sam Watykan po 
przeprowadzeniu odpowiednich 
rozmów zarówno z polskimi, jak 
i niemieckimi katolikami“, ko­
mentator „ŻYCIA WARSZAWY“
zauważa:

„.Rzymski korespondent BBC
nie wyjaśnia jednak, dlaczego 
Watykan — mianując w cza­
sie wojny biskupa Spletta w 
Gdańsku, czy ogłaszając już 
po wojnie w „Petrusblatt“ 
swoje orędzie do biskupów 
niemieckich, którym wyrażał 
niedwuznaczne życzenie po­
wrotu ziem polskich do Nie­
miec — nie porozumiał się 
uprzednio z katolikami polski­
mi“.

Lud Francji 
przeciw wojnie
GENEWA (PAP). Z Paryża 

donoszą:
Ludność Bordeaux zatrzymała 

na dworcu Pociąg, przewożący 
samochody ciężarowe typu „Dod­
ge“, przeznaczone dila wojsk 
francuskich w Yietnamie- Dwa 
samochody ciężarowe zostały 
zrzucone z wagonu i uszkodzone. 
Pozostałe samochody zatrzymała 
ludność miasta »a dworcu, unie­
możliwiając dalszy ich transport.

Nowy transport 
repatriantów

z Francji
GENEWA (PAP). Jak dono. 

szą z Paryża, do Polski wyjechał 
transport 102 repatriantów, 
wśród których są górnicy z pół­
nocnej Francji z rodzinami oraz 
wielu robotników7 polskich z o- 
kręgu paryskiego.

W Związku Po-

I
W łudniowo - A- 
frykańskim Mu­
rzyni - górnicy, 
wydobywający 
diamenty, miesz­
kają w obozach, 
tzw. compoun- 
dach. Compoun-

•
 dy otoczone są 

potrójnym pło­
tem z drutu kol­

czastego i w nocy oświetlone 
silnymi reflektorami. Przy 
wyjściu z terenu kopalni każ­
dego Murzyna prześwietla się 
promieniami Roentgena.

Przez cały dzień górnicy 
nie mają minuty przerwy. Je­
dzenie otrzymują dopiero po 
pracy w compoundacb. Ro­
botnikom z reguły nie wolno 
widywać się z rodzinami 
przez czas trwania kontraktu.

Compoundy, będące praw­
dziwymi obozami koncentra­
cyjnymi, nazywane są przez 
ludność tubylczą — zresztą 
tak samo jak i więzienia — 
„hotelami Jego Wysokości”.

JóMo.

Na drogach nonsensu

Nie wierzą, nie wierzą••t
Jeszcze ua dwa dni, jeszcze 

na dzień przed ogłoszeniem 
w Warszawie komunikatu o 
podpisaniu porozumienia mię 
dzy Rządem polskim a Epis­
kopatem — radio watykań­
skie grało na cały regulator 
stare płyty antypolskiej pro­
pagandy. Dziennik „Osser- 
vatore Romano” i radio wa­
tykańskie zgodnie puszczały 
w świat oszczerstwa na temat 
rzekomo „tragicznej” sytua­
cji katolików w Polsce.

W dniu, w którym dotarł 
do Rzymu komunikat o pod­
pisaniu porozumienia między 
Rządem a Episkopatem, spra­
wy polskie tajemniczo znik­
nęły ze szpalt „Osservaiore 
Romano”, — i radio waty­
kańskie nabrało wody w usta: 
politycy watykańscy czeka!5 
niecierpliwie na instrukcję od 
zwierzchników — polityków 
z Waszyngtonu.

Po dwu dniach doczekali 
się wykrętnych komentarzy 
w kapitalistycznej prasie a- 
merykańskiej, angielskiej i 
francuskiej. „Podobno za­
warte zostało porozumienie 
między Rządem Polskim a E- 
piskopatem — pisały reakcyj­
ne gazety — ponieważ jednak 
miarodajne koła Watykanu 
nic o tym nie mówią, należy 
przypuŁzczać,, że żadnego po­

rozumienia nie ma .
Po tych „głęboko logicz­

nych” oświadczeniach waty­
kańscy komentatorzy, jak ak­
torzy, którzy dobrze znają 
swe role, sami wyskoczyli na 
scenę. „Osservatore Roma­
no” tym razem zabrał się do 
sprawy ostrożnie. „Nic nie 
wierny o polskim porozumie­
niu i nie wierzymy! żeby mo­
gło onę zostać zawarte”.

Tymczasem na całym świę­
cie postępowe pisma w obszer 
nych depeszach z Warszaw 
informowały swych czytelni­
ków o podpisaniu porozumie­
nia. Mieszkańcy Rzymu też 
dowiedzieli się szybko prawdy 
z doniesień „Unity” i innych 
włoskich pism postępowych.

A Watykan ciągle oświad­
cza, że nie wie, nie wierzy...

I znów, jak w dobrze wy­
reżyserowanej sztuce teatral­
nej, aktorzy7, znakomicie zna­
jący swe role, pojawiają się 
w trzecim akcie i bez suflera 
recytują odpowiednie partie. 
Znów prasa amerykańska I 
angielska „zabiera głos” i pi­
sze: „Watykan nie potwier­
dził wiadomości o zawarciu 
porozumienia między Rządem 
Polskim a Episkopatem. Mia­
rodajne koła Watykanu nie 
wierzą, żeby jakiś układ 
mógł zostać zawarty”* W ten

i podobny sposób piszą reak­
cyjne gazety«, w sześć dni po 
podpisaniu i ogłoszeniu poro­
zumienia...

W7 chórze reakcyjnej propa­
gandy uparcie powtarza się 
jedna strofa, raz zabarwiona 
tonem żalu, raz wściekłości 
lub napuszonego oburzenia. 
Kwestia, która w imperialis­
tycznym światku narobwa dużo 
zamieszania, jest sprawa na­
szych ziem zachodnich. Roz­
maite gazety reakcyjne na 
zachodzie usiłują tłumaczyć 
na wszelkie sposoby, że koś­
ciół katolicki w Polsce, pol­
scy dostojnicy kościelni nie 
mogą uznać polskości ziem 
zachodnich, bo — jak podaje 
agencja Reutera z Watykanu 
— „problem uznania ziem za 
chodnich nie mieści się... w 
ramach prawa kanonicznego!”

Dzięki tej niezmiernie cie­
kawej wiadomości dowiadu­
jemy się, że radio i prasa 
Watykanu wreszcie usłyszały, 
a może i uwierzyły w7 istnie­
nie porozumienia. Sprawa 
ziem zachodnich tak bardzo 
zabolała dostojników waty­
kańskich, występujących w 
interesach Waszyngtonu i w7 
interesach marionetek z rzą­
du zachodnio - niemieckiego, 
że zdecydowali się oni przer­
wać swe milczenia,

W związku * tą wypowie­
dzią nasuwa się dręczące wszy 
stkich Polaków od dawna py 
tanie: „Czy prawo kanonicz­
ne nie przeszkadzało Waty­
kanowi w obsadzaniu zaję­
tych przez Hitlera ziem pols­
kich hitlerowskimi urzędnika 
mi kościelnymi -w czasie, kie­
dy polscy księża ginęli w oho 
zach śmierci?”,

W takim ujęciu prawo ka­
noniczne staje na przeszko­
dzie tylko tym, którzy pro­
wadzą szlachetną walkę prze­
ciw imperialistycznej i faszy­
stowskiej agresji.

Rozumiemy, że wiele punk 
tów naszego porozumienia mo 
że wzbudzać wściekłość im­
perialistycznych polityków, 
wrogich pokojowemu rozwo­
jowi wolnej i sprawiedliwej 
Pelski. Czyżby jednak wście 
kłość do tego stopnia ich za­
ślepiła, że uparcie nie chcą 
dostrzegać faktów? Czy są­
dzą, że gdy powiedzą: „nie wie 
rżymy” i schowają głowę w pia

sek — to nie będzie porozu­
mienia w Polsce? Czy wre­
szcie myślą, że żonglując po­
jęciem prawa kanonicznego, 
wpłyną w jakiś sposób na pa 
triotyczną postawę naszego 
społeczeństwa, na odwieczną 
polskość ziem zachodnich?

Arty
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Inicjatywa w planie
Przestawienie całego aparatu gospodarki narodowej na tory 

planowania wymagało dosyć długiego i intensywnego procesu ęr. 
gani żacy j »ego. Jednocześnie z procesem organizacyjnym odby­
wał się drugi proces — przestawiania umysłowośoi szerokich 
mas na nowe sposoby pracy, a przede wszystkim na samą zasa­
dę planowania, wymagającą wielkiej umiejętności i przygotowa­
nia psychicznego.

Zrobiliśmy na tej drodze ogromne postępy, ale jeszcze w wie­
lu wypadkach pokutują błędne poglądy na temat planu gospodar. 
czego i jego wykonywania. Niektóre z nich omówimy poniżej.

Jedną z istotnych, trudności, wJwania. Czy litera planu jest nie. 
wykonywaniu planu jakiegoś (wzruszalna ? Nie. Niewzruszalne
przedsiębiorstwa, czy też zespo­
łu przedsiębiorstw jest utrzyma­
nie odpowiedniego tempa pracy, 
a tym Samym procentu wykona’ 
nia planu w pojo-kresach czasu. 
Dotyczy to przede wszystkim 
tych gałęzi produkcji, w których 
nie da się obliczać stopnia, wyko 
nania planu tak stosunkowy łat­
wo, jak np. w górnictwie, gdzie 
ilość wydobytego ąurowca jest 
podstawowym elementem wyko­
nania planu.

Konkrefyzascla zadań
Długie okresy czasu w plano­

waniu mogą istotnie osłabić czuj 
ność wykonawców, którzy uwa. 
żają, że w czasie późniejszym 
nadrobią ewentualne braki, wy­
nikające z bieżących zaniedbań. 
To przekonanie bardzo łatwo mo 
że okazać się zgubne. Wykona­
nie planu wymaga stałej goto­
wości i nieustających wysiłków. 
Dlatego też tak wielkiego znaczę 
nj-a nabierają t. zwr. plany opera 
cyjne, o których pisaliśmy nieda 
wno. Konkretyzują one zadania 
w krótkich okresach czasu, kwar 
tajnych, lub nawet miesięcznych 
i w ten sposób utrwalają świado­
mość bieżących zadań w umys­
łach wykonawców.

Plany te mają podwójne zna­
czenie. Po pierwsze zapobiegają 
one ,.zgubieniu się“ wykonaw­
ców w długich (nip. rocznych) o- 
kresaęh j pozwalają ną stałą kr>n 
trolę dokonywanych postępów.

Drugie ich znaczenie polega 
na tym, że w razie potrzeby mo­
bilizują wszystkie siły wykonaw­
ców do przeprowadzenia specjal­
nych. , .bojowych“ zadań. Może 
się zdarzyć {np. w rybołówstwie 
morskim), że przez szereg tygod 
ni wyniki pracy są mierne z 
przyczyn niezależnych od wyko­
nawców i tym samym dopeł­
nienie zadań jest zagrożone. Wó­
wczas trzeba przygotować się na 
to, ażeby w chwili dogodniejsze, 
go ułożenja się warunków (up. 
atmosferycznych) rzucić wszyst­
kie siły d0 nadrobienia strat. 
Plan operacyjny będzie miał 
wówczas właśnie to „bojowe“ 
znaczenie.

Niektórzy krytycy planowania 
(jest ich - szczęśliwie coraz 
mniej) uważają, że bezwzględna 
,,sztywność“ planowanych osiąg­
nięć nie liczy się z realistyką ży 
ci a i tym samym stawia pod zna 
kiom zapytania realjstykę piano 
wania.

Środek i cel
Pogląd taki oparty jest na błę j 

ćtoym rozumieniu zasady piano-!

są zadania, wytknięte planem i 
one muszą być wykonane. Nato­
miast szczegóły przeprowadzenia 
planu w wypadku istotnej potrze 
by mogą ulec — i niejednokrot­
nie ulegają — zmianom.

Dzieje się tak dlatego, że pla­
nowanie nasze jeszcze nie osiąg­
nęło wystarczająco wysokiego
poziomu, (co wymaga dłuższego 
czasu i przygotowania licznych 
kadr fachowców), że niewykona­
nie planu przez jeden zespół mo 
że pociągnąć za sobą zmniejsze­

nie wyników drugiego, że pe­
wien wpływ na t?o posiadają tak- 
że dostawy zagraniczne, które 
nieraz dochodzą ze znacznym o- 
późnieniem. Ta sytuacja wyma­
ga od wykonawców wielkiej czuj 
ności celem umiejętnego zmie­
niania LITERY planu w pla­
nach operacyjnych, kiedy tego 
zachodzi konieczność, pilnując 
jednak, ażeby na zmianie środ­
ków wiodących do celu nie u«ier 
piał sam cel.

Ta sytuapja rozbija jednocześ­
nie sugestie krytyków, jakoby 
metoda planowania zabijała lnic 
jatywę jednostek.

Zdyscyplinowana
ambicja

Samo opracowanie planu wy­
maga ogromnego wkła du u mysio 
łowego. Niemniej przedsiębior­
czości, zapobiegliwości i iniojaty 
wy wymaga dobre jego wykona­

nie, szczególnie jeżeli połączone 
jest z ambicją przekroczenia pla 
nu, a więc przyspieszenia postę­
pu gospodarczego. Planistykaby 
najmniej nie pozbawia wykonaw 
cę inicjatywy, nadaje jej tylko 
pożądany kierunek, likwiduje a- 
nanćhiczne przerosty, podważają­
ce stabilizację życia gospodar­
czego, co na każdym kroku ob­
serwujemy tam, gdzie do słowa 
„inicjatywa“ dodano przydaw- 
kę „prywatna“ i uświęcono ją, 
jako kanon ustroju.

System planowania gospodar- 
czego jest nie tylko najwyższym 
znanym nam systemem gospoda­
rowania. Dokonuje on jednoeześ 
nie ogromnej roli wychowawczej 
rozwijając ambitną indywidual­
nie, a jednocześnie karną zespoło 
wo inicjatywę w znajdywaniu spo 
sobów wykonania zadań, mobili­
zując dla tego celu wszystkie siły 
ludzkie i wszystkie środki mate- 
riaJne. Ł. B,

Kiermasz towarów zagranicznych 
dis zwiedzających MTP

Niezależnie od normalnych transakcji handlu zagranicznego, 
którym Międzynarodowe Targi Poznańskie w pierwszym rzędzie 
służą, na MTP odbywać się będzie po raz pierwszy na wielką 
skałę detaliczna sprzedaż kiermaszowa około 600 pozycji towarów 
zagranicznych.

Sprzedaż tych towarów wykonywana będzie przez PDT pod 
flagą i firmą wystawcy zagranicznego w 15 specjalnie zbudowa­
nych w tym celu pawilonach na terenie Parku Targowego.

Radzieckiego, Czechosłowacji, 
Węgier, Rumunii, Bułgarii i Nie­
mieckiej Republiki Demokra-

Sprzedaż za pośrednictwem 
PDT obejmie wyroby przemy­
słowe i konsumcyjne Związku

»Bar 28« wykonał 
roczny pian

Załoga kutra rybackiego 
„Dar 28“ w składzie Henryk 
Bugała szyper, Mieczysław 
Sodolski motorzysta, Artur 
Eibe rybak i Piotr Erbel 
praktykant, zatrudnieni w 
Ekspozyturze PPK „Arka” w 
Darłowie, wykonała do dnia 
ID. 4. 1950 r. roczny plan po­
łowu w 114,9 proc. W związ­
ku z tym załoga kutra „Dar 
28“ w czynie pierwszomajo­
wym zobowiązała . się do dnia 
1 maja 1950 r. złowić dodat­
kowo 10 ton ryb oraz ofiaro­
wać z partu załogi wartość 
jednej tony dorsza w sumie 
40.000 zł dla sierot, znajdują­
cych się w Domu Małego 
Dziecka w Darłowie.

Podkreślając wynik połowu 
oraz wysokie uświadomienie 

obywatelskie załogi kutra 
„Dar 28” mamy nadzieję, że 
między nałogami kutrów ry­
backich Ekspozytury Darłowo 
znajdziemy godnych naśla­
dowców.

0 dzisiejszych i dawnych 
bohaterach

Głośno jest obecnie o różnych 
usprawnieniach w pracy porto­
wej, na statkach handlowych, na 
stoczniach budujących te statki 
ltd. Mniej natomiast wiemy o u- 
-sprawniaczach w naszej Mary­
narce Wojennej, która posiada­
jąc przecież wysoko war toś c i owy 
i różnorodny sprzęt techniczny* 
jest również wdzięcznym terenem 
pracy dla usprawniaozy.

Jednym z nich jest st. bosm. 
Stefan Fudali, Gdy zaszła ko­
nieczność przerobienia dźwigni 
sprzęgłowej przy adaptowanym 
nowym silniku, zaprojektował on 
zastosowanie jednej dźwigni za­
miast dwóch — dla biegu 
,,w przód“ i „wstecz“. Gdy w 
związku z tym zjawiły się po­
ważne trudności, znalazł śrubę 
o właściwym skręcie piór, a do\ 
przebudowy kolektorów inne 
tworzywa niż te, które używane 
były dotychczas.

Chor. mar. Feliks Prządak, 
torpedo-miner, pracuje w innej 
dziedzinie. Jego pomysłem jest 
przyrząd do sprawdzania od- 
wietrznika wyrzutni torpedowej 
bez konieczności jej ładowania, 
dzięki czemu Sjprawdzanie to zo­
stało poważnie uproszczone- Po­
za tym usprawniacz ten opraco­
wał skomplikowany aparat do 
precyzyjnego dosziifowywania za 
worów manewrowych przy apara 
ta eh torpedowych.

Szerzej o tych pomysłach do­
wiedzieć się możemy z artykułu 
por, mar. St. Wolińskiego p. t. 
„Dwa projekty“, zamieszczonym 
w Nr 4 mieś. „Morze — Mary. 
narz polski“, który w tych dniach 
ukazał się w sprzedaży.

Jak każdy zeszyt tego pisma 
(Wydawane jest ono przecz Ligę 
MorsüPi f> Maaaflaanłuł S^oieimaL

tak i ten jest bardzo ciekawy. 
Poza zaznaczonym wyżej arty­
kułem zawiera on m. in. artykuł 
o rezerwach marynarskich Pol­
skiej Marynarki Handlowej, o Fr. 
Stachyrze — pierwszym maryna­
rzu odznaczonym orderem „Sżtan 
dar Pracy“, o działalności statku 
badawczego „.Michał Siedlecki“ i 
kilka innych artykułów „współ­
czesnych“. Wśród „historycz­
nych“ wymienimy artykuł o dzja 
łaniach, polskiej floty wojennej 
przeciw Szwedom w r. 1627, o 
wyprawie Iwana Kreuzenszterna 
dookoła świata na początku uh- 
wieku oraz artykuł o adsrn. Ma­
karowie i jego kutrach minowych 
w wojnie rosyjsko - tureckiej w 
r. 1877. (z)

tycznej.

Równa szansa
Łączna wartość towarów za­

granicznych przeznaczonych do 
sprzedaży kiermaszowej dla 
zwiedzających Targi Poznańskie 
wynosi około 700 milionów zł.

PDT utworzyły specjalną eki­
pę sprzedawców działu kierma­
szowego towarów zagranicznych 
na Targach, złożoną z 200 osób, 
wśród których główny trzon sta­
nowi 150 przodujących pracow­
ników’ PDT z terenu całej Polski.

Pragnąc zapewnić wszystkim 
zwiedzającym XXIII Międzyna­
rodowe Targi Poznańskie moż­
ność nabycia atrakcyjnych 'towa­
rów radzieckich, węgierskich, 
czechosłowackich, rumuńskich, 
bułgarskich i niemieckich przez 
cały okres targowy, tj. do dnia 14 
maja br. włącznie, PDT rozpla­
nowało sprzedaż masy towaro­
wej w ten sposób, że pełny asor­
tyment towarów będzie rozłożo­
ny na wszystkie dni trwania 
MTP.

Podstawą zaplanowanej ilości 
towarów, przeznaczonych do 
sprzedaży, będzie ustalona wspól­
nie przez PDT i Dyrekcję MTP 
ilość zwiedzających Targi w da­
nym dniu.

Niskie cen#
Aby umożliwić zakup towa­

rów' zagranicznych przedstawi­
cielom świata pracy, ceny sprze­
dażne tych artykułów zostały u- 
stalone poniżej cen rynkowych.

Warto również dodać, że asor­
tyment przeznaczonych do sprze­
daży towarów zagranicznych w 
pełni odpowiada potrzebom na­
szego rynku.

Po tej wiadomości czytelnicy 
zaciekawieni są, jakie towary bę­
dzie można kupować na Między­
narodowych Targach w Pozna­
niu. Doniesiemy o tym w jed­
nym z najbliższych numerów na­
szego pisma.

Niezależnie od sprzedaży kier­
maszowej towarów' zagranicz­
nych wszystkim wystawcom za­
granicznym na Międzynarodo­
wych Targach Poznańskich przy 
sługuje również prawo sprzeda­
ży przywiezionych na Targi eks­
ponatów za złote. (bp)

Robotnicy szkolą sią
na fachowych spedytorów

W tych dniach rozpoczął się 
Podstawowy Kurs Spedycji Mię­
dzynarodowej, zorganizowany 
przez przedsiębiorstwo C. Hart­
wig S. A., Dyrekcja Morska w 
Gdyni, a zatwierdzony przez 
Centralny Urząd Szkolenia Zawo­
dowego.

Wykładowcami są znani facho­
wcy Wybrzeża, w większości wy­
brani spośród pracowników C. 
Hartwig.

Słuchacze w ilości 40 osób to 
element robotniczy, przeważnie 
obeznany z pracą w portach i 
świadomie dążący do dokształca­
nia się. Jako przykład wymienić 
można gońców7, szoferów, i prak­
tykantów — pracowników C. 
Hartwig, którzy tą drogą przygo­
towani zostaną do awansu spo­
łecznego i wydajnej pracy.

Program kursu obejmuje ood- 
stawowe wiadomości z zaiw—a 
spedycji międzynarodowej w sze­
rokim ujęciu, o czym świadczy 
uwzględnienie 40 zagadnień — 
jako przedmiotów wykładowych. 
Omówiona zostanie szczegółowo

Inspekcja
w porcie

USTKA (om). 14 bm. do
Ustki przybyła z Warszawy 
kilkuosobowa grupa z min. 
Widy - Wirskim na czele, 
składająca się z najwybitniej­
szych fachowców z dziedzi­
ny inwestycji technicznych, 
planowania, budownictwa i 
innych, która przeprowadziła 
inspekcję portu i nadbrzeża 
oraz Stoczni Rybackiej w 
Ustce. Szczególną uwagę przy 
byli poświęcili chłodni ry­
backiej, która ma być wkrót­
ce ukończona.

Oprócz Ustki komisja miała 
zilustrować wszystkie małe 

porty wybrzeża zachodniego.

Pożyteczne zobowiązanie

Handel Niemiec 
Demokratycznych

Prawie 80 proc. wywozu i przy­
wozu Niemieckiej Republiki De­
mokratycznej dotyczy ZSRR i 
krajów demokracji ludowej, 75 
proc. wywozu stanowią wyroby 
gotowe, tylko 25 proc. przypada 
na produkty rolne i półfabryka­
ty.

Natomiast w przywozie prze­
ważają surowce, jak węgiel, koks, 
żelazo, wełna, bawełna — a. da­
lej maszyny, niezbędne do odbu­
dowy przemysłu. (a)

Na rozesłane przez P.K.O. Od­
dział Gdynia w pierwszej połowie 
kwietnia br. wytyczne do Szkol. 
Kas Oszczędn. nadeszło już kilka­
dziesiąt odpowiedzi, z których je­
dną; jako najciekawszą oraz bę­
dącą wezwaniem dzieci do pod­
jęcia zobowiązań 1-majowych, 
podajemy w całości:

Do Oddziału PKO w Gdyni 
Szkolna Kasa Oszczędności przy 
Szkole Podstawowej w Nosibą 
dach gm. Krosino pow. Szczecinek.

My, dzieci dziękujemy za tak 
obszerny list oraz w odpowiedzi 
na apel harcerek i harcerzy War­
szawy zobowiązujemy się zorga­
nizować zbiórkę złomu, odpad­
ków i ziół na terenie naszej gro­
mady. W czynie 1 Maja podję­
liśmy zobowiązanie oczyszczenia 
grobów żołnierzy radzieckich po­
ległych w walce z hitlerowcami, 
urządzić akademię w dniu 30 
kwietnia na święto 1 Maja oraz 
apelujemy do dzieci całej Polski 
ażeby również powzięły zobowią­
zania 1-Maj o we. Teraz wspo­
minamy o naszej szkole. Jest to 
szkoła wiejska ale nie chcemy 
pozostać w tyle za szkołami miej­
skimi. Na terenie naszej szkoły 
istnieją różne organizacje szkolne 
np. S.K.O. oparta o PKO, Z.H.P.J 
T.P.P.R, — P.C.K. i inne. Sami 
zbudowaliśmy boisko szkolne o- 
raz doprowadziliśmy do porząd­

ku. Braliśmy udział w elimina­
cjach powiatowych w Szczecin- 
ku, gdzie wzięliśmy pierwsze 
Obecnie jest w naszej gromadzie 
spółdzielnia produkcyjna „Wolna 
Wola“, w której otwarciu braliś­
my czynny udział.

Kończymy i prosimy o odpo­
wiedź.

S.K.O. w Nosibądach gm.
Krosino pow. Szczecinek

Oto list, którego treść warta 
jest zastanowienia i naśladowni­
ctwa. Jesteśmy pełni uznania 
dla dzieci w Nosibądach za ich 
rozumne ustosunkowanie, się do 
akcji zbiórki złomu, odpadków i 
ziół. To pożyteczne zobowiązanie 
należało by rozciągnąć na cały 
rok szkolny i inne — przyszłe la­
ta dla dobra i rozwoju gospodar­
ki narodowej.

Oddział PKO w Gdyni |

organizacja spedycji, zasady 
współpracy z innymi przedsię­
biorstwami oraz. osiągnięcia i ce­
le gospodarki social stycznej.

Wykłady odbywają się w go­
dzinach rannych od 8 do 14. U- 
czestnicy korzystają ze specjal­
nych etatów szkolenia zawodowe­
go, tak że w 3 miesięcznym o- 
kresie nauki nie są zmuszeni do 
pracy. Po zakończeniu 1 u i 
złożeniu egzaminów wszyscy ma­
ją zapewnioną pracę w przedsię­
biorstwie C. Hartwig. Będą sta­
nowili cenne uzupełnienie kadr 
pracowników operatywnych, gdzie 
dotychczas dają się odczuwać po­
ważne braki. (c)

Spadek obrotów 
portów

zach.-niemieckich
W porównaniu ze styczniem r. 

b. obroty portów zachodnio - 
niemieckich wykazały w lutym 
spadek, który w Hamburgu wy­
niósł 15 proc., w Emden 30 proc. 
i w Lubece 25 proc. Jedynie w 
Kilonii i Flensburgu obroty por­
towe utrzymały się na tym sa­
mym poziomie co w styczniu rb.

(a)

Brak marynarzy 
w Norwegii

Norweska flota handlowa zo­
stała rozbudowana ponad miarę 
nie tylko istotnych potrzeb, ale i 
możliwości tego kraju. .Świadczy 
o tym katastrofalny brak mary­
narzy, powodujący konieczność 
zatrudniania- ponad 5.000 obco­
krajowców na pokładach norwe­
skich statków.

Prywatnym armatorom norwe­
skim spędza obecnie sen z po­
wiek sprawa urlopów marynarzy, 
które, powodując zdekompleto­
wanie załóg, mogą doprowadzić 
do unieruchomienia wielu jedno­
stek.

Jak z tego wynika, pełen chao­
su i sprzeczności system kapita­
listyczny nie umie sobie pora­
dzić już nie tylko z nadmiarem, 
ale również z niedostatkiem sil 
roboczych. (MAP)

Zacofanie techniczne 
portów brytyjskich
Przewodniczący szkockiego 

związku armatorów R.F. Scovell 
ostro skrytykował zacofanie tech­
niczne portów brytyjskich, które­
go rezultatem jest powolna i ko­
sztowna obsługa statków.

Pod względem urządzeń mecha­
nicznych porty brytyjskie pozo­
stają daleko w tyle za przodu­
jącymi portami. kontynentu.

Przeciwko zmechanizowaniu 
pracy w portach występują an­
gielscy robotnicy portowi, któ­
rzy obawiają się, że — jak to 
zwykle bywa w ustroju kapita­
listycznym — urządzenia maszy­
nowe spowodują natychmiastowy 
wzrost bezrobocia i wyrzucenie 
na bruk, tysięcy portowców.

Sandomierz znad morza

Lekarskie
zebranie naukowe
W czwartak, 2? bm. o gotto. 19 od­

będzie się zebranie naukowe Gdyńskiego 
Towarzystwa Lekarskiego w sali posie­
dzeń szpitala miejskiego w Gdyni.

Przewidziane są pokazy kliniczne oraz 
referat - dr. St. Ziemnowicza pi. „Wraże­
nie z pobytu na lekarskiej praktyce nau­
kowej w krajach skandynawskich’’.

S:Ą 2ECUICA m\1

„ARKA” WYKONAŁA 5b PROC, 
PLANU ROCZNEGO

Do dnia 20 kwietnia br. Pań­
stw. Przeds. Połowów „Arka” w 
Gdyni wykonała 50 proc. roczne­
go planu połowów.

Na skutek doskonałych poło­
wów, jakie zaznaczyły się w cią­
gu ostatnich dni, dwaj szyprowie 
przedsiębiorstwa, Madycki i Głę­
bin wykonali do dnia 20 kwietnia 
br. 80 proc. swego rocznego pla­
nu połowów. Obaj szyprowie są 
dobrej myśli i zamierzają wyko­
nać swój cały roczny plan poło­
wów do połowy maja br.

REKORD PRZEŁADUNKOWY 
PORTU GDAŃSKIEGO

W Basenie Górniczym portu 
gdańskiego pracownicy Zarządu

Portu wyładowali z norweskiego 
statku s-s Ingvi 2.770 t. towaru 
w rekordowym czasie 22 godzin. 
Czas dozwolony dla rozładunku 
statku wynosił 60 godzin i 15 
minut, czyli, że okres przeładun­
ku skrócony został niemal trzy­
krotnie.

We Wisłóujściu załadowano na 
statek s-s Arethusa 503 t. towa­
ru w ciągu 3 godzin i 30 minut, 
podczas gdy czas dozwolony dla 
załadunku wynosił 42 godziny.

NAPRAWA GŁOWICY MOLA 
W KOŁOBRZEGU

Jedną z ważniejszych prac 
inwestycyjnych na naszym za­
chodnim wybrzeżu jest naprawa 
mola w porcie kołobrzeskim. 
Dzięki usprawnieniom organiza­
cji pracy dokonanym przez Wy­

dział Techniczny Szczecińskiego 
Urzędu Morskiego, prace wyko­
nywane przez firmę „Hydrotrest” 
nabrały w ostatnim czasie żyw­
szego tempa. Do chwili obec­
nej wykonano je w 50 proc.-

ROBOTY PORTOWE 
W DARŁOWIE

Firma „Nadmorska Spółdziel­
nia Hydrotechników” wykonuje 
obecnie w porcie darłowskim ro­
boty wstępne, polegające na o- 
palowaniu i zabiciu ścianki za­
bezpieczającej przy falochronie w 
tymże porcie.

W najbliższym czasie zostaną 
tutaj również przeprowadzone 
roboty czerpalne, których zada­
niem będzie wyhagrowanie por­
tu darfowskiega

Przychodzi do mnie kolega, 
który na kilka dni przyjechał 
% Poznania do Gdańska-Gdy- 
ni i pow iada.

— Chodzę tu u was po skle­
pach i kioskach i szukam ja­
kichś widokówek z morza i 
wybrzeża, ale bezskutecznie. 
Owszem, są do nabycia wido­
ki Sandomierza, Kudowy, Bu­
ska, było coś, zdaje się, na­
wet z Fromborka, ale to też 
był widoczek „najbliższy” 
morza.

W skargach tych było dużo 
słuszności. Niedawno sam cho 
dziłem w poszukiwaniu tego 
„terenowego” towaru. Po zna­
jomości dostałem kilka dob­
rych pocztówkowych repro­
dukcji drzeworytów7 Rolicza. 
I te — trzeba od razu powie­
dzieć — związane są z pol­
skim morzem tylko o tyle, że 
występuje na nich morze w 
ogóle, dosyć zresztą odległe 
od polskiego.

W niektórych sklepach mo­
żna jeszcze nabyć kartki, na 
których w jakichś kółkach, 
czy małych kwadracikach wy­
stępują obok siebie w zupeł­
nej zgodzie np.: ORP „Błys­
kawica”, serce przebite strza­
łą, brodaty rybak z fajką w 
zębach i uśmiechnięta dziew­
czyna na sopockim molo — że 
niby taka jest w skrócie treść 
naszego wybrzeża.

W tym roku podjęto na­
reszcie w poważny sposób

próbę rozwiązania problemu 
pamiątkarskiego na wybrzeżu. 
Można żywić obawę, że mię­
dzy konkursem na najlepsze 
pamiątki, a dostarczeniem w 
odpowiedniej ilości gotowych 
produktów do sprzedaży upły­
nie sporo czasu i znowru minie 
sezon, w którym turyści na 
wybrzeżu będą mogli naby­
wać niemal wyłącznie zako- 
piańszczyznę od siedmiu bo­
leści, lub drogie wyroby bur­
sztynowe. No, ale konkurs 
szczęśliwie się odbył. Szkoda 
tylko, że nie objęto niłn po­
mysłów na widokówki i kart­
ki z życzeniami, które są naj­
popularniejszym wśród tury­
stów7 dowTodem bytności nad 
morzem, jak zresztą i w in­
nych miejscach wycieczko­
wych.

Wydaje się, że wypuszczenie 
tymczasem na rynek pewnej 
ilości artystycznych pocztó­
wek z widokami znad morza 
i z miast Wybrzeża nie po­
winno przedstawiać problemu 
nie do rozwiązania. Nowa 
Liga Morska mogłaby się tą 
sprawą zająć w trosce o sze­
roko zakrojoną propagandę 
morza. Wycieczkowicze np. z 
Sandomierza, bawiący nad 
morzem, niech wysyłają prze­
cież swym rodzinom i znajo­
mym widoki morskie, a nie 
znaną im aż nadto dobrze z 
codziennego oglądania san­
domierską bramę. biL

■V

813106



4 hZIBNNIK BAŁTYCKI (Nr 113)

Umacniamy pokój — budujemy sac/aiiMm

Elektryfikacja 320 wsi
na terenie województwa gdańskiego

Pracownicy Zjednoczenia Euer 
getycznego Okręgu Nadmorskie­
go w Gdańsku dla uczczenia 
Święta 1 -Maja, podjęli szereg zo­
bowiązań:

Dział elektryfikacji wsi zobo-

wiązaj się «porządzić dokumen­
tację techniczną, przewidzianą, w 
ramach planu sześcioletniego dla 
elektryfikacji i reelekitryfikacji 
320 wsi, wykonując ją w skróco­
nym czasie o 3 tygodnie.

APEL
Miejskiego Komitetu Obrońców Pokoju

w Gdyni
Obóz pokoju, któremu przewodzi Związek Radziecki, 

rośnie i krzepnie z każdym dniem. W pierwszych jego sze­
regach kroczy Polska Ludowa, budująca konsekwentnie 
ustrój sprawiedliwości społecznej, pokojowej pracy nad 
podniesieniem dobrobytu szerokich rzesz społeczeństwa. 

Ale pamiętajmy, że pokoju nie wystarczy chcieć. Trzeba o 
niego walczyć nieustannie, na każdym miejscu i w każdej 
dziedzinie naszego życia.

Aby zapewnić zwycięstwo musimy zmobilizować do wał­
ki o pokój przeciwko imperialistycznym podżegaczom wo­
jennym jak najszersze masy naszego narodu. Ruch obroń­
ców pokoju musi ogarnąć wszystkich bez wyjątku uczciwych 
ludzi, bez względu ua ich przekonania czy wierzenia.

Doniosła rola w tej akcji, mobilizującej całe społeczeń­
stwo przypada lokalnym komitetom obrońców pokoju, któ­
re winny powstać w każdym zakładzie pracy, w każdej or­
ganizacji zawodowej i społecznej.

Najbliższym zadaniem lokalnych komitetów obrońców 
pokoju będzie współudział w zorganizowaniu święta 1 Maja, 
obchodzonego w tym roku pod hasłem walki o pokój, następ­
nie bardzo doniosłe zadanie to zbieranie w czasie od 15 do 
30 maja br. podpisów' solidarności z uchwalonym ostatnio 
w Sztokholmie przez Światowy Komitet Obrońców7 Pokoju 
żądaniem bezwarunkowego zakazu broni atomowej i uzna­
niem -za zbrodniarza wojen nego tego rządu, który by pierw 
szy zastosował broń atomową.

W związku z tym Miejski Komitet Obrońców Pokoju w 
Gdyni apeluje tą drogą do kierownictwa, rad zakładowych 
i kół związkowych tych wszystkich zakładów’ pracy i orga­
nizacji, gdzie dotychczas nie ma jeszcze komitetów obroń­
ców’ pokoju, aby w terminie do dnia 30 kwiet­
nia br. powołały do życia takie komitety, powiadamiające o 
tym Komitet Miejski i podając skład osobowy komitetu lo­
kalnego pod adresem: Zarząd Miejski w’ Gdyni, pokój nr 36.

Jednocześnie wzywa się wszystkie istniejące już na te­
renie Gdyni komitety lokalne, aby w’ tym samym terminie 
nadesłały również skład osobow’y i sprawozdanie z dotych­
czasowej działalności.

Niech w szeregach obrońców pokoju nie zabraknie niko­
go, komu los naszej Ojczyzny, komu dobro i dalszy wspa­
niały rozwój Polski Ludowej nie jest obojętny.

Niech żyje i zwycięża światowy front walki o Pokój!
MIEJSKI KOMITET OBROŃCÓW 

POKOJU W GDYNI

Dział aie-ci zobowiązał się wy­
konać zestawienia transformato­
rów i wyłączników olejowych 
przejętego Podokręgu Elbląg, o- 
raz przyspieszyć opracowanie phi 
nów remontów’ kapitalnych na 
r0k 1951.

Oddział budownictwa urządzeń 
energetycznych zobowiązał się 
przejrzeć i wybrać z magazynów 
ZEON materiały nadające się do 
wykonania zaplanowanej pracy, 
przyczyniając się tym samym do 
wykonania planu ujętego w har­
monogramie na m-c kwiecień i 
maj. Oddział budowy sieci zobo­
wiązał się pokonać powstałe tru­
dności, spowodowane opóźnie­
niem dostawy materiałów, przez 
wybtanie w magazynach ZEON-u 
materiałów nadających się do 
wykonania wyznaczonego planu 
i oddanie 3 stacji i 8 km linii ka 
blowej niskiego napięcia w za­

planowanym terminie do eksplo­
atacji i oświetlenie dzielnicy ro­
botniczej w Gdańsku przy ul. Po­
lanki i Drożyny, o rlwa miesiące 
wcześniej.

Sekcja szkolnictwa zawodowe­
go zobowiązała się przyspieszyć 
o 2 mieś. uruchomienie drugiego 
budynku w Jelitkowie na cele 
szkolnictwa zawodowego. Dział 
ogólno - techniczny zobowiązał 
się dodatkowo sprawdzić i prze­
prowadzić legalizację 200 liczni­
ków. Oddział budowy na apel 
Stoczni Gdańskiej zobowiązał się 
wykonać do 1 maja projekt do­
mu mieszkalnego, dla śluzowego 
w Głębokich Jeziorach.

Z ob o w i ą z a n i a pi er wsz 0ma j o>w e 
podjęły również pozostałe działy 
ZEON u, wykonując je w ozna­
czonym przez siebie czasie.

(mel)

MIGAWKI
Gwiazdka 
z niaba

Rozmawiają dwie starsze pa-

— Powiadam pani, mój zięć, to 
skarb prawdziwy! Taki czuły, 
taki subtelny! Wychodzimy kie­
dyś z kina. Ujmuje mnie pod ra-
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mię i powiada: 
łp by dobrze, 
była gwiazdką!' 
ło i delikatnie:

„ ,,. Najbliższa

„Ach, jak to by- 
gdyby mamusia 
I dodaje tak mi-

gwiazdka od-

600 ton złomu zebrała młodzież gdańska
Dwonek.
— Przepraszam, czy państwo przygotowali złom do odda­

nia?
— Naturalnie, tylko..., czy panienki poradzą? — wyraża 

wątpliwość właściciel mieszkania.
— Poradzimy, poradzimy — dwie rezolutne harcerki ładują 

do torby cenną zdobycz, aby następnie złożyć ją w miejscu 
zbiórki.

NAoZA OCENA

Recital śpiewaczy Ireny Jęsiakówny
W niedzielę 23 b.m„ w sali kon­

certowej „Grand - Hotelu” w 
Sopocie odbył się staraniem 
„ARTOS” recital śpiewaczy Ire­
ny Jęsiakówny.

Każdy występ młodej i utalen­
towanej śpiewaczki cieszy się du­
żym powodzeniem. I tym razem 
artystka odniosła zasłużony suk­
ces.

Przed Tygodniem 
Oświaty, Książki 

i Prasy w Sopocie
W środę 26 bm. o godz. 13 w 

Miejskiej Radzie Narodowej w 
Sopocie odbędzie się posiedzenie 
lokalnego Komitetu Tygodnia O- 
swiaty, Książki i Prasy.

W programie usłyszeliśmy: 
Schumanna cykl pieśni pt. „Mi­
łość w życiu kobiety”, Moniusz­
ki — 3 pieśni „Do Niemna”, „Zo­
sia” i „Barkarolę”, Czajkowskie­
go „Kołysankę’" i „Rosłam w polu 
trawką””, Szymanowskiego 3 pie­
ni z cyklu „Pieśni Muezzina Sza­
lonego”, C. Monteverdi’ego (1567- 
1643), arię z op. „Arianna”, Mo­
zarta arię z op. „Wesele Figara”, 
Moniuszki arię z op. „Verbum 
Nobile”, oraz Nicolai arię z op. 
„Wesołe kumoszki z Windsoru”.

Irena Jęsiakówna, w bież. ro­
ku kończy Państw. Wyższą Szko­
łę Muzyczną w Sopocie. Posiada 
ona co prawda niewielki, lecz ła­
dny, i barwny głos.

Publiczność przyjęła artystkę 
serdecznie. Akompaniował prof. 
Wł. Walentynowicz. (mel)

Na ogól społeczeństwo starsze 
odniosło się do zbiórki złomu 
zorganizowanej przez Komendę 
Miejską SP wspólnie z ZMP bar­
dzo życzliwie. Widząc, że młodzi 
zbierają bezużyteczne odpadki — 
starsi zaczęli także ścigać na 
miejsce zbiórek żelastwo, stare 
obręcze, zużyte miednice i garn­
ki.

— Kiedy zbieraliśmy żelastwo 
na lotnisku — mówi drużynowy 
Józef Walania z drużyny 289 
(szkoła nr 23) — jeden z wojsko­
wych, kapitan, sam nam w tej 
akcji dopomagał.

— Niektórzy ludzie patrzyli na 
nas z początku nieufnie, ale Jak 
im wytłumaczyliśmy, ż.e złom po­
trzebny jest do odbudowy kraju, 
to zaraz zaczęli rozmawiać ina­
czej. Nie można powiedzieć. Do­
brze szła robota — dodaje Ol­
gierd Jarominiak. uczeń kl. IV. b.

— Az waszych drużyn, 289 i 
53. kto się najlepiej spisywał — 
pytam, drużynowego .Tarusza Mi­
chalskiego

— Trudno powiedzieć, wszyscy 
starali się. Ot, choćby ci, któ­
rych pani widzi przy wyładowy­
waniu butelek: Głowicki z VI
klasy, bracia Jasińscy z V i VI 
klasy, Bohdanowicz z IV i Szczer 
biński z V klasy.

— Czy akcja zbiórkowa obej­
mowała także butelki?

— Nie, ale zbieraliśmy je ró­
wnież. Cena butelki bowiem 
waha się od 2 cło 20 zł. Uzyska­
ne pieniądze z zebranych około 
2.000 butelek przeznaczymy na 
potrzeby drużyn. Obrócimy je w 
pierwszym rzędzie na zakup 
mundurków’ harcerskich dla nie­
zamożnych kolegów.

Butelki z wózka wędrują do 
komórki.

— Komórkę tę wypożyczyła 
nam kierowniczka szkoły, to nasz 
magazyn.

— Nauczycielstwo bardzo przy­
chylnie odniosło się do naszej 
akcji zbiórkowej. Nie tylko kie­
rowało robotą ale brało w niej 
także czynny udział — informuje 
nas „szef sztabu” Komendy Miej­
skiej SP, ob. Mossakowski.

— Ile młodzieży brało udział w 
zbiórce?

— Około 4.000. Byli to junacy 
SP, harcerze i młodzież szkolna.

Dwie premiery
W piątek 28 bm. Teatr Kame­

ralny w Sopocie wyst.awj a o 
godz. 19.30 premierę «»tuki. J- 
Golstoorfhyego pt. „Gołębie ser­
ce“ w opracowaniu i reżyserii 
Jerzego Wakłena. Dekorację Fe­
liksa, Krass0w»kjego. Sztuka 
powtónsonH zostanie w sobotę 29 
bm. i w niedzielę 30 bm.

Najbliższą premierą Teatru 
Dramatycznego w Gdyni będzie 
„Moralność pani Dulskiej“ G. Za 
polskiej. Premiera odbędzie sję 
w sobotę 29 bm. o godz. 19.30. Re 
żyserta Stefana Dre w i c za

Dowiadujemy się w dalszym 
ciągu, że zbiórka dala bardzo 
dobre efekty. Do składnicy 
zwieziono około 600 ton meta­
lu. I tak: z Oliwy zwiezio­
no 5 samochodów ciężarowych 
złomu, z Sianek — 60, z Gdań­
ska - Śródmieścia i Siedlic — 
40, z Wrzeszcza — 30, z Nowe­
go Portu — 11 i Oruni — 1. 
Poważnym utrudnieniem w 
przeprowadzeniu zbiórki był 
brak odpowiedniej ilości sa­
mochodów. Toteż złom zebra­
ny w poszczególnych punk­
tach będzie stopniowo zabie­
rany przez samochody Cent­
rali /domu.

— Kto wyróżnił się w akcji 
zbiórkowej? — pytamy ob. Mos­
sakowskiego.

— Bardzo dobrze pracowali 
wychowankowie Domu Młodocia­
nych w Oliwie, członkinie hufca 
żeńskiego prży I gimnazjum w 
Gdańsku, młodzież hufca męskie­
go Stoczni Gdańskiej, Gdańskich 
Zakładów Technicznych, „Con- 
radinum”, szkoły TPD oraz Pań­
stwowej Szkoły Morskiej z Gdy­
ni. Zresztą wszyscy — dadaje 
pośpiesznie — pracowali bardzo 
dobrze.

— Kiedy przewiduje się następ 
ną zbiórkę?

— Około 15 lipca. Prawdopo­
dobnie akcja obejmie wówczas 
nie tylko złom metalowy, ale bu­
telki, kości itp. (ż)

Akademia
ir gdyńskim klubie TPf*R

,f£

dalona jest od nas podobno o 50 
milionów kilometrów!” (j. ł.)

nzeczŁ0 drabna
Są rzeczy bardzo drobne, któro 

potrafią jednak gruntownie ob­
rzydzić życie:

Pewien gdyński wędkarz, wy­
bierając się na ryby, stwierdził, 
że przecieka gumowy but.

Co prostszego? — Zakleić.
Poszedł więc do „Baty”:
— Proszę d klej do gumy.
— Nie ma.
Poszedł do drogeryj — również 

nie było.
Poszedł do sklepów z farbami 

i lakierami — nie było.
Do sklepów, które sprzedają 

opony i dętki rowerowe — nie 
było.

Do składnicy z przyrządami 
szewskimi (ul. Staromiejska) — 
nie było.

W sklepie Centrali Handlowej 
Przemysłu CheniikalnegO (ul. IV 
Lutego) zäpytal:

— Czy nie wiedzą państwo, 
gdzie można dostać klej do 
gumy?

— Nie słyszeliśmy o tym — 
odpowiedziano.

Niefortunny rybak biegał do 
szewców, do koinisówek, zacze­
piał przechodniów, nikt go jed­
nak nie umiał poinformować, 
gdżieby mógł załatwić swój spra­
wunek. Przybiegł wreszcie do re­
dakcji z prośbą o wystosowanie 
apelu do czytelników7:

— Może ktoś wie, gdzie w 
Gdyni można kupić klej do 
gumy?

* *

PRZY OKAZJI: Spróbujcie, o 
Czytelnicy, nabyć w7 Gdyni po­
grzebacz! <*)

TEATRY
TEATR WIELKI - GDANSK

.Przyjaciele" — szkolne — ąod*. 16.
TEATS DRAMATYCZNI' - GDYNIA

„Niemcy’' -y godz. 19.39 — Mar, Woj. 
t .sprzedane

teatr KAMERALNY - SOPOT
Nieczynny.

W klubie Tow. Przyjaźni Pol­
sko - Radzieckiej w Gdyni od­
była się uroczysta akademia, po­
święcona 5-tej rocznicy podpisa­
nia polsko - radzieckiego układu 
o przyjaźni współpracy i wza­
jemnej pomocy.

Prelekcje o znaczeniu history­
cznego układu, wygłosił red. L. 
Bądkowski.

W bogatej części artystycznej 
wystąpili: prof. Kryszan (forte­
pian), Małgosia Żbikowska i ob. 
Kwiatkowska (recytacje), Irena

czny Stoczni Gdyńskiej oraz or­
kiestra stoczni pod dyrekcją ob. 
Wiczlinga.

Akademię zakończono wspól­
nym odśpiewaniem „Międzynaro­
dówki”. (Li.)

Odczyt literacki 
we Wrzeszczu

Dz.iś we wtorek o godz. 19 w Teatrze 
Miejskim we Wrzeszczu przy ul. Grun­
waldzkiej 16 odbędzie się odczyt J. Krau­
lowej o powieściach Mafii Puyinanowej. 

iirn.ii.i , * • . , Odczyt ten był wygłoszony wczorajWojcikowna (śpiew), zespół tan®- również w Domu Literatów w Sopocie.

Rozmaiuiamg
z autorami nagrodzonych prac 

konkursu regionalnego pamiątkarstwa
W przedsionku Teatru Łątek 

we Wrzeszczu przy długim stole 
r. eksponatami wyróżnionych* na 
l Konkursie Regionalnego Pa­
miątkarstwa, zebrali się na przy 
jactietekjej pogawędce autorzy na 
grodzonych prac i pokaźne grono 
zainteresowanych osób.

ZAPOMNIANY KUNSZT 
Podchodzimy do grupy, której 

ośrodkiem zainteresowania są 
dwaj sędziwi Kaszaubi: 70-,letni
Franciszek Meyer z Mlrachowa 
spod Kartuz i Tl-letni Franci­
szek Markowski 7, Kokoszek pod 
Gdańskiem. Obydwaj twórcy za­
nikającej już sztuki wyrobu ar­
tystycznych tabakierek z palone­
go rogu (surowca odpadkowego) 
chętnie mówią o sobie.

Ob. Meyer, syn kołodzieja, zwie 
d®# Za młodu kawał świata. Był 
w Belgii, w Luksemburgu i we 
Francji, gdzie go wtajemniczono 
w arkana obecnie wykonywanej 
sztuki. Dziś czterech jego synów 
pilnje uczy się zawodu ojca, aby 
* czasem zastąpić go przy war­
kotacie.

M» Zapotrzebowanie aa ta*

baki erki jest niewielkie 
wyjaśnia ob. Markowski, pra­
cownik kolejowy — chociaż, u 
nas, na wsi kaszubskiej, ama­
torów zażywania tabaki jest 
jeszcze wielu.

OD SZTUKI PASTUSZEJ 
DO WSSF

Artysta rzeźbiarz i kierownik 
ogniska kultury plastycznej w 
Malborku, ob. Szymski, który za 
artystycznie rzeźbione modele 
noży do przecinania papieru o- 
Łrzymał 3 nagrodę, zapytany 
przez na* — uśmiecha się:

Dla mnie to była tylko roz­
rywka, lepiej porozmawiajcie z 
młodym, ale wielce utalentowa­
nym studentem WSSP'— mówi, 
ujmując pęd ramię i przedstawią 
jąc nam Władysławą Popiełar- 
czyka, twórcę oryginalnie pomy­
ślanej i wykonanej % kory topolo 
wej grupy, przedstawiającej 
„Fragment życia kaszubskiego”.

— Pochodzę ze wsi Buko­
wiec w po w. starogardzkim 
— wyjaśnia ob. Popielarozyk.

*— Już chodząc za gęsiami
rnmsmm «»ć w l(ggig.Uu&

I to zamiłowanie zostało mi 
na o.file życie. Dziś dzięki o- 
ple ce Państwa Ludowego 
main możność studiowani«. 
W przeszłości chcę poświęcić 
się rzeźbie regionalnej.

WDZYDZE __ KOLEBKA KA­
SZUBSZCZYZN'Y 

W kąciku cichutko siedzi gru­
pa mieszkańców Wdzyz, wyko­
nawców kunsztownych plecionek 
a korzeni sosny,

— No cóż? — mówi skrom­
nie 88-letnla Helena Knut — 
plotłam różne przedmioty już 
od 15 roku życia, ale niewiel­
kie było na nie zapotrzebowa­
nie, póki nie zainteresowała 
się tą sprawą Izba Przemys. 
Iowo - Handlowa w Gdyni. Od 
grudnia ub. roku Izba zorga­
nizował« u nas trzymiesięcz­
ny kurs, na którym zostałam 
instruktorką wyplatania.

— Czy wasz kurs uwzględniał 
i inne dziedziny sztuki regional­
nej? — pytamy.

Dział hafci^rafcwa kaszub­
skiego — wtrąca do rozmowy 
Hdobywca 2-giej nagrody za ple­
cionki, ob. Józef Podolski, umie­
jący również wspaniale hafto­
wać i szydełkować.

— Dział ten prowadziły dwie 
miejscowe nauczycielki, ob. Wie- 
rzejewska i ob. Barsznikówna, 

Ob. Maria Wierzejewska mą 
M lak Miw $0 «tła

pracuje nad utrwalaniem regio­
nalizmu w sztuce. Ukończywszy 
kiedyś kurs artystycznego haftu 
kaszubskiego w Poznaniu, osie­
dliła się więc Wtotz z Ob. BarsxM- 
kówną we Wdzydzach. Nic dziw­
nego, że obie znalazły Sję jako 
instruktorki, na zorganizowa­
nych ostatnio kursach. Pomogło 
im również starsze pokolenie uz­
dolnionych hafciarek, jak I.. T11- 
rzyńska, Ł. Grulkowska i M. 
Bławat.

ZACHĘTA DO DALSZEJ 
PRACY

Ob. Beata Słuózklewicz, uta­
lentowana twórczyni wspania­
łych wzorów ną sukienki letnie, 
jest członkiem Zw. Artystów Pla 
styków w Sopocie i znanym gra. 
likiem Wybrzeża. Jedna * jej 
praw: teka rysunków z życia naj­
młodszych obywateli Wybrzeża 
powędrowała nawet na wystawę 
plastyków do Warszawy.

Dobrze się stało — mówi 
ob. Słuszkiewicz — że został z0r 
ganizowany taki kurs. Zachęci 
na pewno do dalszej pracy wszy. 
stikich uczestników.

Tego samego »dani» jest oh. 
Helena Rodzińska, autorka prze­
pięknej biało - błękitnej maka­
ty ,,z marynarzami“, która zos­
tała już wysłana na Targi Poz­
nańskie.

Wiadomo! Je*fc nią metałopla-
diMaa Iftylaą. Trudno aha MiMMUA

wiać 7 przedstawicielem tej sztu­
ki, ob. Stanisławem Skorą. Dos­
konały metaloplastyk, twórca re­
produkowanych już przez nas nie 
dawno popielniczek w kształcie 
f ląd er, jest z zawod u kowalem i 
ślusarzem. W 1946 r. „wykryty” 
przez Ministerstwo Kultury i 
Sztuki obejmuje stanowisko Wy 
kałdowcy w WSSP w Krakowie, 
skąd po dwóch latach wraca do 
Sopotu.

NA GDAŃSKICH TRADY­
CJACH

— Nie mogę żyć bez Wybrzeża 
—• stwierdza sympatyczny arty­
sta —- oglądam się .właśnie zr ja 
kjmś stałym zajęciem.

Z pewnością CPL i A, jak i in­
ne instytucje nie pozwolą ob. 
Skórze siedzieć bezczynnie,

Naczelnik Woj. Wydziału Kul­
tury i Sztuki, ob. Kamińska słu 
s-znie powiedziała w chwili roz­
dzielania nagród i dyplomów:
_ Stosunkowo dosyć duża

ilość nadesłanych na konkurs 
eksponatów j współudział w nim 
ludzi głęboko związanych z tu­
tejszym terenem, jest zachętą do 
organizowania następnych kon­
kursów7 w tej dziedzinie. Doro­
bek z nich, to prawdziwie regio­
nalne pa iątkar.stwo, z którego 
Wybrzeże będzie mogło być du­
mne, którego na pewną Się nie 
powstydzi, (b. d.)

REPERTUAR KIN
GDYNIA ~~ „Warszawa" — „Jań Robtnw 

7. Dube" Od !. 14. Tocz. godz. 16, 
18, 20. W ńiedz. ód 14.

GDYNIA' — „Atlantic" — Hrabia Mont« 
Christo — od lat 14. Początek 15.30, 
18, 20.30 — w niedziele od 13,

GDYNIA — „Goplana" Trzewiczki — film 
muzyczny produkcji radzieckiej — 
od lat 14. Początek O ętodz. 14, 16 
i 20.

GDYNIA — „Fala" — „Eksperyment . dr. 
Ehrlichs" od 1. 14. Pocz. aodz. 18 
i ' 20 30.

GDYNIA — „Promień" — „Symfonia Pa­
storalna" od lat 16. Godz. 19 i 21. 
Dod. „Budowniczowie lepszego ju­
tra”.

OLIWA — „Polonia" — „Życie dih nau­
ki" od lat li Godz. 17, 19, 21. 
W niedz. 15, 17, 19, 21,

SOPOT — „Bałtyk" — Miasto westchnień 
dożwol, od lat 18. Pocz. godz. 16.30, 
18.45; 21.00. W niedziele od 14.15. 
i poranek godz. 10.30 „Dżulbars".

SOPOT — „Polonia" — Nowy dom, ko­
media muzyczna dozWol. od lat 14 
Pocz. godz. 17, 19, 21. W niedziele 
od 15 i poranek godz. 10.30 „Jasna 
Droga”.

WRZESZCZ — „Capitol" — Strój galo­
wy — od lat 14. W niedz, poranek 
o godz. 10,30 — Pewnej nocy, Po­
czątek seansów 16, 18 i 20.

WRZESZCZ — „.Bajka" — 25—-28 bm. — 
„Cztery serca" dozw. od 1. 10. — 
Pocz. 16, 18.30 i 21.

WYSTAWY
W klubie TPPR w Gdańsku • Wrzeszczu 

ul. Rokossowskiego 22, otwarta jest co- 
djtiennie od godz. 10 do 19 wystawa prac 
dziecięcych pt.: „Jak wyobrażam sobie 
wyzwolenie i odbudowę Gdańska". — 
Wstęp bezpłatny

Wystawa studiów i szkiców art. mal. 
Jana Gasińskiego, laureata nagrody nr. 
Gdyni, otwarta codziennie w godz. 10— 
21 w salonie sztuki w Gdyni, przy ul. 
3 Maja 27.

Wystawa dokumentów polskości Gdań­
ska w gmachu Archiwum Państwowego w 
Gdańsku przy Wałach Piastowskich 5. 
Dla zwiedzających grupowo i indywidual­
nie codziennie {także i w dni świąteczne) 
od godz. 11 do 14.

• KOŃCE R T Y
W czwartek, dnia 27 kwietnia br. o 

godz. 19.30 w saii koncertowej Grand 
Hotelu w Sopocie odbędzie się recital 
chopinowski Henryk« Sztoropki. Program 
zawiera: Fantazję, Nokturn Fis i Des, 4 
Mazurki, Polonez es, 3 Scherza, -Barkaro­
le Fis. Bilety w cenie od 100 do 4M zł. 
do nabycia w dniu koncertu W sali Grand 
Hotelu ód godz. 17, Koncert organizuje 
ARTOS, . lei. 510-46.

ZEBRANIA I O DC/,, . *
Oddział Pomorski Stawarz. Tnż, i Te­

chników Przemysłu Chemicznego organi­
zuje w dniu 27 bm. 195Ö r. (czwartek) 
w Audytorium Chemicznym Politechniki 
Gdańskiej o godz. 18.30 odczyt próf. 
dr. inż. Tadeusza Pompowskicgo ha temat 

Chemia na usługach rolftictWB".
Dnia 26 bm. o godz. 17 odbędzie się 

zebranie naukowe Oddziału Gdańskiego' 
Polsk. Tow. Historycznego w Gdańsku — 
ul. Wały Piastowskie nr 5 na którym 
dr Andrzej Bukowski wygłosi odczyt pt. 
„Oblicze społeczne Aleksandra Majkow­
skiego”. Goście mile widziani.

We wtorek 25 bm. o godz. 19 
odbędzie się w lokalu klubu AZS 
Gdańsk - Wrzeszcz, ul. Rokos­
sowskiego 25, zebranie czionkow 
sekcji lekkoatletycznej. Obec­
ność obowiązkowa. Należy przy­
nieść ze sobą legitymację człon­
kowską,

DY*pry aptek
od dnia 22 — 29 bm.

GDYNIA- Apteka pod Gryfem ul Stnro- 
wiejska i Nadmorska w Oriowie. 

SOPOT: Apteka Morska, ul. Stalina 124. 
WRZESZCZ: Apteka Społeczna Ńr 16, uh 

Grunwaldzka 52
GDANSK: Apteka pod Słońc««», ul. <*«»• 

carska i»

I i I



Sylwetki
finalistów

Woźniak Stanisław (Pozn.) ur. 
3.4.1928 r. Stoczył 94 walki.

Kasperczak Janusz (Wrocław) 
ur. 29.9.1927 r. Stoczył 132 walki. 
Mistrz Europy w 1949 r. (Oslo). 
Dwukrotny mistrz Polski w 1948 
i 1949 r.

Grzywocz Maksymilian (Śląsk) 
ur. 3.5.1922 r. Stoczy! 140 walk. 
Czterokrotny mistrz Polski w la­
tach 1946, 1947, 1948, 1949 r.

Czarnecki Stefan (Łódź) ur. 10 
2,1920 r. Stoczył 146 walk.

Antkiewicz Aleksy (Gdańsk) ur. 
12.11.1923 r. stoczył 152 walkt 
Trzykrotny mistrz Polski w latach
1947, 1948, 1949,

Brzeziński Stefan (Śląsk) ur. 
17.5.1930 r. Stoczył 96 walk.

Krawczyk Jerzy (Gdańsk) ur. 
17.11.1928 r. Stoczył 75 walk.

Panke Kazimierz (Pozn.) ur. 1.3.
1929 r. Stoczył 95 walk.

Chychła Zygmunt (Gdańsk) ur.
5.11.1926 r. Stoczył 207 walk. Dwu­
krotny mistrz Polski w latach
1948, 1949.

Dębisz Jerzy (Łódź) ur. 17.6.
1930 r. Stcczył 80 walk.

Kolczyński Antoni (W-wa) ur.
25.8.1918 r. Stoczył 165 walk. 
Dwukrotny mistrz Polski w latach 
1946—1947.

Iwański Bolesław (Gdańsk) ur.
8.3.1926 r. Stoczył 104 walki. 

Szymura Franciszek (W-wa) ur.
7.12.1912 r. Stoczył 338 walk. Oś­
miokrotny mistrz Polski od 1934 
(bez 1938 r.).

Rutkowski Jan (Szczecin) ur. 
19.2. 1926 r. Stoczył 48 walk.

Gładysiak Teodor (Pozn.) ur. 
3.9.1924 r.

Grzelak Tadeusz (Poznań) ur. 
24. 12. 1929 r. Stoczył 64 walki.

Doskonałe inyniki 
lekkoatletów w Elblągu

Zebraire 
członków »Lechii«
W środę 26 kwietnia br. od­

będzie się o godz. 19 w świetli­
cy klubu „Budowlani - Lechia” 
zebranie członków klubu. Obec­
ność wszystkich obowiązkowa. 
Sympatycy mile widziani.

Łucznicy 
na starcie

W zawodach łuczniczych zor­
ganizowanych na rozpoczęcie se­
zonu pomiędzy sekcjami „Związ­
kowca” (Poczta - Gdynia), a Og­
niwem (Gdynia) zwycięstwo od­
niosła sekcja Związkowca 1502 
pkt. Indywidualnie zwyciężył 
Slupiński (Zw.) 694 pkt. przed 
Wadowskim (Ogniwo) 586 pkt.

W propagandowych zawodach 
lekkoatletycznych organizowa­
nych przez „Budowlani - Lechia” 
(Gdańsk) w Elblągu, uzyskano 
szereg doskonałych wyników. Na 
pierwszy plan wysuwa się *wy- 
nik Kielasa, który biegnąc bez 
konkurencji uzyskał na 3000 m. 
czas 8:55,0. Również Mach I 
dochodzi do formy, o czym świad 
czy rezultat biegu na 200 m., w 
którym to mistrz Polski uzyskał 
czas 23,6 a w sztafecie olimpij­
skiej na 400 m. około 51,6 sek.

W młocie startowali miotacze 
znajdujący się na obozie trenin­
gowym w Oliwie. Masłowski u- 
zyskal w tej konkurencji wynik 
47,35. W konkurecjach juniorów 
na czoło wysuwają się wyniki 
Rabendy na 100 ^m. — 11.4. To­
maszewskiego w kuli — 13,23 — 
co jest nowym rekordem okrę­
gu. Cecuła w skoku wzwyż 
przekroczy! wysokość 170 cm. — 
Wyrównując swój rekord życio­
wy.

W konkurencjach żeńskich nie 
złe wyniki osiągnęła Moderówna:1 
60 m. — 8,3 sek, skok w dal — 
487 cm.

WYNIKI TECHNICZNE: 
Seniorzy: 200 m. 1) Mach I (B) 

23,6, 2) Cłapiński (Sp) 24,0. 800
m. 1) Łakomy (B). 2:05,4, 2) Wit­
kowski (Sp) 2:05,6. 3000 m. —
1) Kielas (T) 8:55.0, 2) Gliszczyń­
ski (B) 9:41,2, 3) Preuss (Elbląg) 
9:46,4. Młot 1) Masłowski (Gwar 
dia Bydgoszcz) 47,35, 2) Zielenie­
wski (B) 41,70, 3) Kołodziejski 
(B) 32. Oszczep 1) Waluszyriski 
(B) 43,20, 2) Matys (Elbląg) 42,90,
3) Kołodziejski 31,20. Dysk 1) 
Kołodziejski (B) 36,85, 2) Ziele­
niewski (B) 36 m., 3) Wiśniewski 
(Elbląg) 35.20. Skok w dal: 1) 
Okoński (Elbląg) 602 cm., 2) 
Tomaszewski (Elbląg) 600 cm. 

Konkurencje żeńskie: 60 m. —
1) Moderówna (B) 8,3, 2) Gutko­
wska (B) 8,4, 3) Czeszko (B) 8,8. 
500 m. 1) Bocianówna (B) 1:30,3,
2) Ruzinowska (Elbląg) 1:41,6. 
Skok wzwyż: 1 Hećko (B) 135 
cm., 2) Dzierżanowska (B) 130 cm.
3) Janeczkówna (B) 125 cm. Skok 
w dal: 1) Moderówna (B) 4,85 
cm., 2) Duńska (Elbląg) 4,61 cm.,
3) Gutkowska (B) 4,21. Dysk
1) Tamaszewska (Elbląg) , 28,20,
2) Krzysztofiak (Elbląg) 24,44. 
Juniorzy: 100 m. 1) Rabenda (B)

11,4, 2) Mach II (B) 11,5, 3) To­
maszewski (Elbląg) 11,8. 1900 m. 
1) Lasocki (B) 2:54,2, 2) Grzego- 
lec (B) 2:54,3, 3) Borysewicz
(Elbląg) 2:56,8. Kula. 1) Toma­
szewski (Elbląg) 13,23, 2) Umiasto 
wski (B) 12.96, 3) Osmiałowski 
(B) 12,31. Wzwyż. 1) Cecuła (Bud. 
Kościerzyna) 170 cm. 2) Kozerski 
(B) 160 cm. 3) Umiastowski (B) 
160 cm.

Sztafety 4 x 100 m. kobiet: 
Budowlani (Gdańsk) 57,3, 4 x 200 
mężczyzn: 1) Elbląg 1:38,6, 2)
Budowlani - Juniorzy (Gdańsk) 
1:41,2. Sztafeta olimpijska: 1)
Budowlani (Gdańsk) 3:41,5. 2)
Budowlani II (Gdańsk) 3:55,6.

Zawody zgromadziły około 
3.000 osób, przez co spełniły 
swą wielką rolę propagandy 
sportu lekkoatletycznego. U- 
zyskane przez młodych zawo­
dników Elbląga wyniki wska­
zują na wielkie możliwości, 
drzemiące w lekkoatletach te­
go ośrodka.

Koszykarze Spójni
przegrywają na finiszu

Ostatnie spotkanie o mistrzost- j prowadzenie przechodziło z rąk 
wo Ligi Koszykowej — decydu- j do rak. Dopiero końcowy zryw 
łące o tytule tegorocznego mist- gospodarzy zapewnił im zwycię- 

-- stWO.rza Polski zakończyło się po nie­
słychanie zażartym przebiegu 
zwycięstwem stołecznego AZS, 
który pokonał gdańską „Spójnię” 
48:36 (15:19).

Spotkanie to zasłużyło na mia­
no prawdziwego finału mis­
trzostw. Stało ono na bardzo wy­
sokim poziomie i przez cały czas 
toczyło się w silnym tempie.

Gospodarze mieli zespół bar­
dziej wyrównany, lepiej kryli 
przeciwnika i zademonstrowali 
szereg udanych strzałów do ko­
sza. „Spójnia” mimo, że jej za­
grania miały dużo więcej pomy­
słowości i szybciej zdobywała te­
ren, to jednak raziła brakiem dy­
spozycji strzałowej. Spowodowa­
ne to było zbyt nerwową grą i 
wysoką stawką rr^ty.

Mecz obfitował w szereg emoc­
jonujących momentów szczegól­
nie pod koniec pierwszej kiedy

OGŁOSZENIE
Bank Rzemiosła i Handlu Oddział w Gdyni i Bank Lu­

dowy Spółdzielnia z o. o. w Gdyni podaje do wiadomości, że 
w wykonaniu zarządzenia Ministra Finansów z dnia 24. 3. 50 
roku —- (pismo z dnia 1. 4. 50 Nr D 2944/3/50) wydanego dla 
wykonania dekretu z dnia 25. 10 48 r. o reformie bankowej 
(Dz. U. R. P. Nr 52 poz. 412).

Bank Rzemiosła i Handlu Oddział w Gdyni przejmuje 
z dniem 30. 4. 50' r. agendy oraz aktywa i pasywa Spółdzielni 
z o. o. Banku Ludowego w Gdyni objęte rachunkiem polskim 
w rozumieniu rozporządzenia Kierownika Resortu Gospodarki 
Narodowej i Finansów z dnia 5. 10. 44 r. (Dz. U. R. P. Nr 7, 
poz. 38) zmienionego rozporządzeniem Ministra Skarbu z dnia 
6. 1. 45 r. (Dz.'u. R. P. Nr 1 poz. 4).

Zgodnie z powyższym z dniem 1. 5. 50 r. Bank Rze­
miosła i Handlu Oddział w Gdyni przejmuje obsługę klientów 
Banku Ludowego Spółdzielni z o. o. w Gdyni w wyżej poda­
nym zakresie.
Gdynia, dnia 25. 4. 50 r. i
Podpisy za B. R. i H. O/Gdynia. Podpisy za spółdzielnię.
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Pokłosie wyścigu kolarskiego 
Kościerzyna - Kartuzy

Niedzielny wyścig kolarski 
zorganizowany na trasie Ko­
ścierzyna — Kartuzy nasuwa 
szereg refleksji. Mówią one o 
rzeczach jasnych, optymis­
tycznych, budujących.

Fakt zorganizowania podo­
bnej imprezy z udziałem listo­
noszy i kolporterów gazet ze 
wszystkich powiatów woj. 
gdańskiego w samym sercu 
Kaszubszczyzny zasługuje na 
uznanie. Piękne tereny Szwaj­
carii Kaszubskiej od dawna 
Rroszą się o ich spopularyzo­
wanie, o udostępnienie oglą­
dania cudów natury przez jak 
największe ilości turystów'. 
Duża rola winna tu przy­

paść kolarstwu. W tym tere­
nie należałoby częściej urzą­
dzać wycieczki kolarskie, któ­
re przyczyniłyby się do popu­
laryzacji tego zdrowego i u- 
żytecznego sportu.

Znaezenie ostatnich wyści­
gów jest dużo szersze niż 
wskazują na to jego ramy 
sportowe. Wyścig wiąże mia­
sto ze wsią i staje się jednym 
z czynników umacniającym

sojusz robotniczo - chłopski. 
Mobilizuje on jednocześnie 
miejscowe społeczeństwo w 
szerokiej akcji propagowania 
wychowania fizycznego i *por 
tu, co przyczynia się do pod­
niesienia zdrowotności i spra­
wności fizycznej obywateli.

Dlatego też z uznaniem pod 
kreślić należy inicjatywę 
Gdańskiego Okręgowego Zw. 
Kolarskiego, który przepro­
wadził imprezę. Wyścig przy­
czynił się do wypróbowania 
czołowych zawodników rekru­
tujących się z listonoszy i 
kolporterów' gazet przed po­
ważniejszymi jeszcze za węda­
mi. Udział blisko 100 kolarzy 
świadczy o zrozumieniu idei 
sportu przez pracowników 
Poczty i PPK „Ruch”.

Byłoby pożądane, aby po­
dobne zawody organizowano 
również na terenie innych po­
wiatów'. W7 pierwszym rzędzie 
winien być uwzględniony te­
ren Żuław', gdzie miejscowa 
ludność nie,ma możności czę­
stego oglądania atrakcyjnych 
imprez sportowych. A. S.

W AZS wyróżnili się: Barto­
szewicz, Niciński i Kamiński. W 
„Spójni” — Markowski I, Lelon- 
kiewicz i Wojtowicz.

Punkty dla AZS zdobyli: Ni­
ciński — 17, Kamiński — 14, Bar­
tosiewicz — 11. Dobrudzki i Po­
pławski po dwie oraz Ogłoblin i 
Christians po jednej. Dla ,,Spój„ 
ni” Lelonkiewicz — 10, Wojtowicz 

9, Wężyk — 6, Markowski I 
— 5, Brzozowski — 4 Markowski 
II — 2. *

Derby Starogardu
W meczu o mistrzostwo kl. B. 

rozegranym w Starogardzie zmie­
rzyły się ze sobą miejscowe zes­
poły „Spójni” i „Związkowca”, i woj
Mecz zakończył się zwycięstwem rej uległ w ubiegłym roku w 
„Spójni” 2:1 (1:0) przy czym, mi- walce z Kolczyńskim odnowiła 
mo deszczu na boisku zjawiło się mu się na . początku drugiego

starcia. Tym też należy tłuma­
czyć jego zdenerwowanie, zły 
stan psychiczny, niewyprowadza- 
nie ciosów z prawej ręki i słabą 
trzecią rundę.

I

Migawki 
z ringu

„IWANEK CZEŚĆ! do następ­
nego razu” — powiedział schodzą­
cemu z ringu przeciwnikowi Kol­
czyński. Tak więc pogłoski o je­
go wycofaniu się byłyby niepra­
wdziwe.

*
— DORSZEM PO WĘGLU,

dorszem go!— darł się pewien ły­
sawy kibic w czasie walki fina­
łowej syna morza Antkiewicza z 
przedstawicielem Śląska Brzeziń­
skim.

*
SĘDZIA NOWAKOWSKI z

Warszawy zawodnikom Stecowi i 
Urbanowiczowi sięgał tylko do 
pasa. Gdy foto-reporteży chcie­
li po walce uchwycić całą trójkę, 
jakiś dowcipniś na sali krzyknął: 
— Panie sędzio na taborecik! Te 
zdjęcia wychodzą tylko od pasa. 

*
— ONI TO CHYBA NA „RĄ­

BANCE” chowani — wykrzyk­
nął pewien kibic w czasie młócki 
Iwańskiego z Matulą.

*

CICHĄ TRAGEDIĘ przeżywał
Chychła w czasie walki finało­
wej z,. Plebiszem. Kontuzja, któ-

sporo widzów. W meczu rezerw 
„Spójnia” II zremisowała ze 
„Związkowcem” II 2:2, a „Spój­
nia” III przegrała ze „Związkow­
cem” III 0:1.

Wysokie zwycięstwo 
piłkarzy Kolejarza

Zeszłoroczny mistrz okręgu 
gdańskiego „Kolejarz - Gedania”

PROGRAM RADIOWY

OGŁOSZENIE
Bank Rzemiosła i Handlu Oddział w Gdyni i Bank Ry­

baków Morskich, Spółdzielnia z odpowiedzialnością ograni­
czoną w Gdyni, podają do wiadomości, że w wykonaniu za­
rządzenia Ministra Finansów z dnia 24. 3. 50 r. (pismo z dnia 
1. 4, 50 r. Nr DB 2944/3/50) wydanego dla wykonania dekretu 
z dnia 25. 10. 48 r. o reformie bankowej (Dz. U. R. P. Nr 52 
poz. 412).

Bank Rzemiosła i Handlu Oddział w Gdyni przejmuje 
z dniem 30. 4. 50 r. agendy oraz aktywa i pasywa Banku Ry­
baków Morskich, Spółdzielnia z odpowiedzialnością ograni­
czoną w Gdyni, objęte rachunkiem polskim w rozumieniu 
rozporządzenia Kierownika Resortu Gospodarki Narodowej 

i Finansów z dnia 5. 10. 44 r. o czynnościach bankowych na 
obszarach wyzwolonych spod okupacji (Dz. U. R. P. Nr 7. poz. 
38) zmienionego rozporządzeniem Ministra Skarbu z dnia 6. 1. 
1945 r. (Dz. U. R. P. Nr 1 poz. 4).

Zgodnie z powyższym, z dniem 1. 5. 50 r. Bank Rzemio­
sła i Handlu Oddział w Gdyni przejmuje obsługę klientów 
BanJcu Rybaków Morskich, Spółdzielni z odpowiedzialnością 
ogr*nicxoną w Gdyni w wyżej podanym zakresie.
Gdynia, dnie 25. IV. 50 r.
BANK RZEMIOSŁA I HANDLU BANK RYBAKÓW

Oddział w Gdyni MORSKICH
Spółdzielnia z odpowiedzial­
nością ograniczoną w Gdyni 
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NA ŚRODĘ 26 KWIETNIA 1950 R.
5.10 Początek audycji. 5.13 Sygnał 

czasu 5.15 Streszcz. wiad. por. 5.20 Kon­
cert 6.00 Streszcz. wad. por. 6.05 Gim­
nastyka. 6.15 Koncert z Budapesztu 6.45 
Dziennik por. 7.05 Program dnia. 7.10 
Gimnastyka. 7.20 — Muzyka z płyt. 8.00 
Streszcz, wiad. por. 8.05 lok. 8.15 Wsze­
chnica Radiowa. 8.35 Przerwa, 11.57 Sy­
gnał czasu. 12.04 Dziennik południowy 
i przegląd prasy stołecznej. 13.30 Program 
dnia. 13.35 Audycja szkolna 14.00 „O 
emeryturach i Tentach ubezpieczenio­
wych" 14.55 Koncert solistów 15.30 Aud. 
dla świetlic dziecięcych. 16.00 Dziennik 
popołudniowy. 17.00 Koncert. 17.45 „Bra­
cia bohaterowie" powieść dla młodzie-

ki muzyczne" 18.40 „Wszechnica Radio­
wa" 19.00 Audycja dla wsi. 19.15 Kon­
cert. 20.00 Dziennik wiecz. 20.40 Sonata 
fi_s-mol Maksa Regera, 21.00 Koncert Cho­
pinowski 22.00 Opowieść o Adamie Mic­
kiewiczu. 23.00 Ostatnie wiadomości. — 
23.10 Program na dzień nast. 23.15 And. 
z cyklu „Symfonie Czajkowskiego'' 24.00 
Hymn.

PROGRAM LOKALNY:
8.05 Chwila muzyki 14.15 Prasa Wy­

brzeża pisze. 14.20 Wiadomości miejsco­
we. 14.30 Pog. dla wsi „Uprawa kminku" 
16.20 Amatorskie zespoły świetlicowe 
(Chór ZZK z Trojanu) 16.45 Aud. dla 
młodzieży „Wiosenny bieg". 22.20 Co­
dzienny przegląd wydarzeń. Wiadomości

W telegraficznym skrócie
Tytuł mistrza Polski juniorów 

szabli zdobył Krakowianin Za­
błocki z „Budowlanych”.

W zawodach lekkoatletycznych 
rozegranych w Zabrzu doskonały 
wynik na 100 m — 10,9 sek. osią­
gnął Kiszka.

Na torze wyścigów konnych na 
Służewcu odbyły się pierwsze w 
Warszawie wyścigi motocyklowe 
na torze trawiastym. Impreza 
zgromadziła 30 tys. widzów. Na 
starcie stanęli czołowi motocyk­
liści polscy ze Smoczykiem, Ży- 
mirskim, Mielochem i Dąbrows­
kim na czele. Pierwsze miejsce 
uzyskał Smoczyk, przed Żymir- 
skim i Mielochem.

*
Liga koszykowa rozegrała ostat 

niej niedzieli szereg zaległych 
spotkań. W Poznaniu miejscowa 
Warta pokonała Kolejarza (To­
ruń) 46:34 (26:23). Przypomnieć 
należy, że dzień przedtem Ko­
lejarz (Toruń) przegrał z poznań­
skim imiennikiem. W Krakowie 
Gwardia wygrała z Kolejarzem 
(Ostrowiec) (42:49). W Lodzi miej­
scowa Spójnia pokonała Stal 
(Świętochłowice) 78:35.

powoli dochodzi do formy. Os­
tatniej niedzieli pokonał on w 
ramach mistrzostw klasv A okrę­
gu, „Stal” (Gdańsk) 8:0 (6:0). Bar­
dzo dobrze zagrała w drużynie 
zwycięzców „piątka” ataku z Du­
rajem i Falowem na czele. Bram­
ki dla Kolejarza” strzelili: Du­
raj — 3, Falow — 3, oraz Koby­
lański i Musiał po jednej.

Echa mistrzostw

Naj... Naj... Naj...
Najmłodszym uczestnikiem — Socze- 

wlński.
Najstarszy — Szymura.
Najgrubszy — Rutkowski. 
Najszczuplejszy — Kazimierczak. 
Najlepszy technik — Chychła. 
Najlepszy taktyk — Kolczyński.

! Najsilniejszy cios — Iwański. 
Najlepszy kondycyjnie — Antkiewicz. 
Najsłabszy kondycyjnie — Sztolc. 
Najbardziej dżentelmeński — Kraw­

czyk.
Najwyższy — Drapała.
Najniższy — Kukier. 
Najprzystojniejszy ' — Grzelak. 
Najsympatyczniejszy —- Pasławski. 
Najpopularniejszy — Antkiewicz. 
Najcięższy — Drapała.
Najlżejszy — Knkier.
Najszybszy — Chychła. 
Najodporniejszy — Krupiński. 
Najmniej odporny — Drapała. 
Najbardziej agresywny — Anielak. 
Najodważniejszy — Gładysiak. 
Najweselszy — Famulicki.
Największy pechowiec — Manelski. 
Najbardziej skrzywdzony — Izydor- 

czyk,
Największy szczęśliwiec — Kempa. 
Najmniej sympatyczny — Żurawski. 
Najlepszy sędzia ringowy — Mas­
łowski.

uwieść uia mioazje-.aziennv przegina wydarzeń. Wiadi 
zy. 18,05 Pog. sportowa. 18.15 „Zagad-1 miejscowe. 22.35 Muzyka z płyt.

ZAKUPIMY NATYCHMIAST
jeden silnik trójfazowy, prądu zmiennego 220—380 V, 
635 obrotów, moc 38 KW pierścieniowy z rozrusznikiem 
i mocy 38 KW, 200 A.

Zalakowane oferty należy składać w Oddziale Administra­
cyjnym Państw. Centrum Wychowania Morskiego w Gdy­
ni —- ul. Czerwonych Kosynierów 83.
2976-K Dyrekcja Państw. Centrum Wycb. Morskiego

Nr akt Km. 807/49

Obwieszczenie 
o licytacji ruchomości
Komornik Sądu Grodzkiego w 

Słupsku, Jerzy Kasprzyński, ma­
jący kancelarię w Słupsku, w 
gmachu Sądu Grodzkiego, na za­
sadzie art. 602 k. p. c. obwieszcza 
że w dniu 2 maja 1950 r. od godz. 
15-ej w USTCE (Port) odbędzie 
się publiczna licytacja ruchomo­
ści, składających się z kutra ło­
sosiowego (łódź pokładowa), zan, 
1,20 mtr., dług. 15 mtr., szer. 3,95 
mtr., motor firmy „M.W. N," PS 
30, Nr rej. 79, Nr oznaki „Ust 20” 
rok budowy 1947, w stanie do­
brym, z drzew« dębowego, osza­
cowanego na sumę 2.631.000 zł.

Kuter wyżej opisany można o- 
glądać w czasie i miejscu wyżej 
wskazanym.

Słupsk, dn. 15, 4. 1950 r,
2660-K Komornik; (—) Kasprzyński

PAŃSTWOWY TEATR 
»WYBRZEŻE«

posxukutG

GARAŻU j
dla samochodu
ciężarowego 
w Gdansku-Wrzeszczu

Zgłoszenia w sekretariacie 
Teatru Wielkiego 

Gdańsk - Wrzeszcz
ulica Rokossowskiego is

| OGŁOSZENIA DROBNE f
SPRZEDAŻ

DOG Arlekin pie* 2-letni tresowany czy­
stej rasy rodzice z rodowodem sprzeda 
Ks, Derdau — Grudziądz, Kalmkowa 12.
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SPRZEDAM bardzo dobry stan meble 
stołowe pianino krzyżowe, szafę - biblio 
tekę, biurko, fotele, lodówkę i inne. 
Wiadomość telefon 27-18; 2974
SPRZEDAM motocykl BMW 350 w dob 
rym »tanie Gdynia, Warszawska 17.

2973

NATYCHMIAST potrzebna 
wa. Wrzeszcz, Lipowa 5 pomoc do mo­

tt. 4. 2965

POSAD POSZUKUJĄ:

KUPNO
KUPIĘ domek lub wilkę jednorodzinną 
7 ogrodem na wybrzeżu lub Wejherowo. 
Oferty: Dziennik Bałtycki pod 1196. 

_______________________________ 2970_
POSZUKUJĘ kupna natychmiast — domu 
— parceli — Warszawa — Kraków — 
Katowice — miąjecowościnch uzdrowisko­
wych — lub innych! Huk — Kraków, 
Ptjarska 19. 2942-k

LOKALE
POSZUKUJE mieszkania dwu- lub trzypo­
kojowego kuchnią, wygodami na Wybrze- 

Zwrócę remont. Mogę zamienić na 
Malbork. Oferty: Wrzeszcz, Politechnicz­
na 10 m. 2. P-2982
ZAMIENIĘ jednopokojowe mieszkanie 
wyłączone na takie sama lub większe

ODPOWIEDNIEGO zajęcia szuka młoda 
pani — 6 godzin dziennie. Oferty: Dzien­
nik Bałtycki „Inteligentna”. 2944

UNIEWAŻNIENIA I ZGUBY
WILCZYŃSKI Aleksander — Słupsk, Woj­
ska Polskiego 13 — unieważnia zagubio­
ną legitymację Nr 20965 związku zawód.

2959-k
ZGUBIONO kartę rozpoznawczą na naz­
wisko Irena Dobrzyńska — Gdynia, Abra­
hama 9, 2947
ZGUBIONO legitymację Nr- 314/1 wydaną
przez_ Dyrekcję Liceum dla Dorosłych w 
Gdyni na nazwisko Kozakiewicz Krysty­
na, Orłowo Orańska 14. 2961
ZGUBIONO legitymację służbową wy­
dana przez Urząd Wojewódzki Gdańsk na 
nazwisko Bohdanowicz Krystyna. — So­
pot, Stalina 792. 2963
SKRADZIONO książeczkę Ubezp. Spoi.
zaświadczenie stałe rehab, na nazwisko 
Ossowska Leokadia. 2964
ZGUBIONO stałe zaświadczenie rehab.,’ 
legitymację Zw. Zaw. odcinek wymeldo­
wania —• stały i metrykę urodzenia na
nazwisko Gościńska Regina.________ 2966
ZGUBIONO stałe zaświadczenie rehab, 
na nazwisko Necel Leon. Bierzkowiee.

2980

‘źgubiono
dnia 11 kwietnia br, na trasie: Bar- 
lickiego, Grunwaldzka, Morska pa­
miątkowy zegarek damski złoty (>— 
„DOXA". Uczciwy znalazca prószo­
ny o zwrócenie za wynagrodzeniem 
Wrzeszcz, Gen. Fiszer» 6 m. 4. (2971

nia, Ujejskiego 38 m. 5a. 2968 BUTRYM Damian zgłasza zagubienie ty­
tułu własności L. dz. 1/2/3969/48 wydaną 
przez OBL, Słupsk. ' 2958-k

WILLĘ wyłączoną za zwrotem kosztów 
remontu odstąpię. Dziennik Bałtycki 
„Ogródek". 2967 WYSOCKI Tadeusz — Słupsk, Kołłątaja 

10 unieważnia legitymację szkolną.
29.57-k

ZAMIENIĘ dwa pokoje używalnością 
wygód Gdynia —- śródmieście na podob­
na peryferia — Orłowo, Sopot. Oferty 
do Dnienslka Bałtyckiego pod „Natych­
miast". 2962

REDMARSK! Czesław, Słupsk, Żymierskie­
go 21 — zagubił tytuł, własności na me­
bla wydany przez OBL Słupsk.

»86-k
WOLNE POSADY TYCZYNO Marian, „wieś Łosino zagubił

książeczkę wojskową wydaną przez RKU 
Lębork. 2955-kGOSPOSIA, samodzielna potrzebna. Wa­

runki dobre. Sopot, tel. 315-70. 2975 NAUKAPOMOC domowa potrzebna. Gdyni*. Za­
lewskiego 2 m. 5. 2972 TAŃCÓW komplet rozpoczynam 2 Maj*. 

Wrzeii», Pijackiego 4 Mójfcai* Marską!POTRZEBNA pomoo domowa, Gdyni*. 1
Ą&raUam* » ». ł*-
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n»»”*®*?? wte wszystko« — zameldo.
kAri Ziu dm?ą radiOHł* i szyframi, 
które tylko on j generał Hac Mac C0r-
nedbeef znali. Czytając te® meldunek 
Cornedbeef zdecydował się objąć oso-
Krupce.kieroWnictAV10 ak^i P^eciwko

, 'V . samolocie, którym C-ornedbeef 
d } się przez ocean, było również wię- 

zienie. Umieszczono tam wynalazcę“^»y do czkania myśli - GkJÜJ! 
ni Bunpeiliego, nieszczęsnego buchał- 

, a. spółdzielni mleczarako - jajczar- 
skiej w Kozich Nóżkach.

Na lotnisku w Paryżu oczekiwała
sztiiTv y.2e T Ma* Cornedbeefa 

•djka X-2, w otoczeniu ścisłego gro-
szpiegów ****** najbarf,zie-j Sianych

Pngy zastosowaniu wszelkich środ- 
uw ostrożności, pasażerowie wysiedli

z samolotu, prowadząc Bimpelliego. Za. 
pi zyjazniony z Cornedbeefem generał Ue Gau przywitał się uroczycie ze 
swoim chlebodawcą. Orkiestr/ odegra- 
ła hymn Marshalla. Cornedbeef nrze- 
^ed} przed frontem kompanii honoro. 
wej szpiclów.

(Uiąg dalszy jutro)

Studzienkazabezpieczona
Zarząd Miejski w Gdańsku od­

nośnie listu pt. „Pułapka na prze 
chodniow“. zamieszczonego w 
,, Ozienniku Bałtyckim« z dnia .15 
kwietnia rb. wyjaśnia:

Zabezpieczenie studzienki, znaj 
oującej Się przy posesji Nr 1 ul 
Grunwaldzka (róg ud. Balickie­
go) należy do użytkownika, tj. 
do Spółdzielni Wybrzeża. Zarząd 
Miejski spowodował dokonanie 
tego zabezpieczenia.

Niedozwolony 
dla młodzieży

W ubiegłym roku w kinie Ca- 
pitol we Wrzeszczu był wyświet­
lany film „Rzym miasto otwar- 
te I o ile Się nie mylę, fjkn t^n 
ctla młodzieży do lat 18 był nie-
TPPR^Ł 7 da_iu. wczorajszym 
i ri R w teatrze Łątek we Wrze­
szczu urzącłzjło wieczór filmowy 
Ba którym został 'wyświetlony 
film pt. „Rzym miasto otwarte« 
z wyraźnym zastrzeżeniem Film 
niedozwolony dla dzieci« ” (Dz 
Bajt. Nr 108). ...

Dnia 12 kwietnia br. w świet. 
Bcy MZK GG we Wrzeszczu był 
wyświetlany film wyżej omawia- 
py bez Żadnych zastrzeżeń i film 
.en oglądało 30—40 proc. dzieci 

w wieku szkolnym.
Proszę uprzejmie o wyjaśnię, 

nie, kto ponosi odpowiedzialność 
za dopuszczenie dzieci na film, 
skoro według oceny, rodziców i 
wychowawców — słusznie tego 
filmu nie pokazywano.

Wychowawca

lacj\ lecz jednocześnie stwierdza 
2 Kacka nawet o 

i* ^ dla, młodzieży
szkolnej i świata pracy zbyt póź. 
ny, gdyz wóz ten będzie w“ Gdyni 
diapiei'o o godz. 8.13.
l<JtiC2rCJlęJ powytBWm, usta-
S jazdy Pr2ewiduje
trolleybus z Kaoka o godz. 7.27 
który przyjeżdża do Gdyn] 7.43* 
ając tym samym możność pra­

cownikom i młodzieży szkolnej 
zdązema d0 swych miejsc na go. 
dzmę S. Trolleybus odjeżdżający 
z Kacka » godz. 7.47 do-wozi pa­
sażerów do Gdyni na godz. 8 30.

Reasumując powyższe, Dyrek. 
cja^ nie widzi na razie potrzeby 
amuany rozkładu jazdy tr0Heybu- 
sow. Dyrektor MZK GG

Ud ward Czachorowski

Reprodukujemy 
cenne eksponaty

Przy zwiedzaniu muzeum gdań­
skiego, nasuwa się pytanie, dla­
czego nie wydano dotychczas 
kart pocztowych, widokówek, 
przedstawiających tak cenne eks­
ponaty, jakie niewątpliwie znaj­
dują się w tym muzeum.

Było by dobrze, aby kompe­
tentne czynniki pomyślały o 
tym. Wydanie tego rodzaju wi­
dokówek będzie wydajną pomo­
cą wielu szkołom i przyczyni się 
do ogólnej znajomości zabytków 
jakie Gdańsk posiada.

J. Piasecki, Sopot

W INNYCH LISTACH

Stanisław Kondratowicz ze 
Sławna pisze, że jako chory na 
astmę i me znoszący dymu od pa 
Pierosów, jadąc do Szczecina, 
kupił bilet II klasy i znalazł się 
w wagonie Nr 020 353. Okazało 
się, że przedziały w tym wago- 
nie były oddzielone ścianami nie 
sięgającymi do sufitu, zatem mz 
graniczenie przedziałów dla pa. 
lących i nie palących stał0 się 
ikcją. Ob. Kondratowicz pyta 

KP, czy wie o tym, że takie 
wagony zaliczono d0 II klasy?

Intrygująca zagadka
Pomyśl Dada, co za urocza 

kawiarnia! Kanapki wygodne i 
estetyczne. Piękne lampy. N]e 
wiesz, kiedy otworzą?

Nie wiem, Laluniu, złotko! 
a pewno jednak będziemy sie 

tu spotykać. Oczywiście kiedy 
Bioj kostium będzie gotowy.

Rozmowa toczyła się wczoraj 
w Sopocie na ulicy Rokossow­
skiego przed zagadkowym loka­
lem sklepowym, w którego wne- 
ŹZZtJT1* praCa dokonywania 
nych h POC,ągni^ć dekoracyj-

*
na~I, pa?i<? Groszek, słyszałeś 
pan. Podobno ma się tu otwo­
rzyć probiernię mięsną. Ale u- 
wazam, że szyby za duże!

— Dlaczego za duże?
Żona mnie tu zawsze przy-~ " ’ “ '     — —-■ ________ __________ Żona mnie tu zawsze pr

Prawda « »przepowiatłaczach« pogodytak szeroką ponularnofiJ!^ „JJlZeni radZ-ie0cy Przy bada-fn0 meh;* „„„i... . . . . ^ *

Nie ma potrzeby zmieniać 
rozkładu jazdy

W związku z notatką w dziale 
„śmiało i szczerze« pt. ,,Trz©ba 
naprawić zegar« „Dziennik Bal- 
tyeki« z dnia 30. IH, br. Dy­
rekcja MZK GG wyjaśnia:

Trolleybus linii 23 (Kack) kur 
suje w godz. 6 — 8.30 w 0dstę. 
pach 20-minutowyeh i jest zsyn­
chronizowany z trołleybusami ij. 
nii 21 Gdynia — Sopot, linii 21 
Gdynia — Orłowo oraz od Za­
rządu Miejskiego w Gdyni z tr0L 
leybusami. Unii. 22 Chylonia i 
Grabówek tak, że zmiana godzin 
jazdy jednego z tych troilevbu- 
sow pociągnie za sobą inne.“

Nie neguje się opóźnień z wi- 
n.y zegara. Wydano już specjal­
ne zarządzenie w sprawie regu-

Żaden jmiy zawód nie cieszy 
ię tak szeroką popularnością w 

haszym społeczeństwie, jak leka­
rze i meteorolodzy. Spróbujcie 
Dtko powiedzieć waszym znajo- 

Ke macie katar, przekona­
cie się ilu „lekarzy« zacznie was 
zaraz leczyć.
_ r- Bołóż się do łóżka i weź na 

y ~ P°wie wam jedna osoba. 
nymooz nogi w zimnej wo. 

dzie, to jedyny sposób na katar- 
Powie inna.

fo samo dzieje się z progno­
zami pogody. 6
X3~~ Co; Wybierasz się ua Targi
*rrkie?. ~ zapyta ci? do-
morsły ,, meteorolog«. — Mówię 
ci, ze nie warto. Będzie straszli­
wie lało. Cały maj będzie desz­
czowy. —- Albo:

Masz w ljpcu urlop? Bieda-

niach, prowatkouyc/Sf swoich i TeTgLdT S“1 Ż<5by

hu... Nie mogjeś g0 sobie mź!' «♦ POfWly, i W
Joiyö ha miesig.ee *U»owe?' Ł 2LLÄLW “**»łozyc na miesiące zimowe? No I 
bo lato będzie wyjątkowo pasku­
dne. Skąd wiem? Od jednego 
^doświadczonego« rolnika na 30 
ha. On się na tym zna.

CO WIEMY Z NAUKI 
O ile rn} wiadomo z literatury, 

traktującej o zagadnieniach me. 
te Oro log i czny eh, w klimacie śród 
kowej Europy możność przewi- 
dywanja pogody ogranicza, gję w 
praktyce do ustalania prognozy 
na jedną względnie dwie doby. 
Mjsłe przepowiednie na, okres
dłuższy są, w naszych war mi-
kaeb klimatycznych zupełnie 
niemożliwe

terenach, opracowują wprawdzie 
prognozy długoterminowe, lecz 
wyłąoanie dla niektórych tylko 
stref klimatycznych o charakte­
rze bardziej kontynentalnym.

W ca jej Polsce, a zwłaszcza na 
Pomorzu i Wybrzeżu zmiany po. 
gody są szczególnie częste a sta­
ny zachmurzenia lub ,słonecz. 
nosci ‘ są krótkotrwałe.

W rozmowach, prowadzonych 
z ludźmi morza, którzy są bez­
pośrednimi użytkownikami mia- 
ł odajnych, naukowych prognoz 
Pogody, wiem, że dlla opracowa­
nia takiej prognozy na najbliż­
szą dobę fachowcy muszą opie­
rać sję na wielu różnorodnych 
czynnikach, wpływających na 
kształtowanie się pogody, i bio-

^ — - i - asy“*"
wyprowadzać naukowe wnioski. 

JAK TO BYŁO Z GAZDĄ 
Tak zw. przepowiednie ludowe, 

oparte na obserwacji zachowania 
się świata roślinnego i zwierzę­
cego, są z reguły bardzo powierz­
chowne, ogólnikowe i bałamutne.

Brzypomina mi się „przepo­
wiednia“ jednego starego górala, 
który słynął w- ca jej okolicy z 
tego, że się rzekomo nigdy nie 
niyli w swych prognozach. Zwró.' 
ciłam się kiedyś do niego z za* 
pytaniem o Pogodę.

E, będzie Pogoda, będzie— 
jipowiedział gazda, rozglądając się

dowym.
Rybacy, rojnicy, czy ogtodniey, 

obcując na codzjeń z przyrodą 
potrafią rzeczywiście z zachowa­
nia ptaków, ryb lub robaków a 

i nawet pewnych roślin wniosk0- 
,wac o nadchodzącej burzy, czv 
krótkotrwałej pogodzie. Przepo"- 

nie ich jednak nie niogą bvć ścisłe, gdyż obserwują zal?dwie 
pewne znaae jm zjawiska w świe 
cie roślinnym lub zwierzęcym 
|ecz uwadze ich umyka szeVeg 
innjch, związanych z kształto­
waniem się pogody elementów, 
których nie znają.

W świetle współczesnej naukj 
i zdrowego r0zsądku szemzenie 
bzdurnych .przepowiedni«, doty­
czących nadchodzącej wiosny i ia 
a’ ^.ast, nie tytko Pozbawione 

wszeik'Ch podstaw, ale wręcz 
szkodliwe.

łapie, choć myślę, że to „sucha" 
probiernia i gardła nie będzie 
czym przepłukać.

*
—- Dokąd pani tak leci, pani 

Robiszewska?
Nie mów pani nic Grzesz- 

czakowej, pani Kicińska, złociut- 
ka. Sklep, otwierają jak ta „lala". 
Same tekstylia. Na moje oko 
„sześćdziesiątkę" zwożą, sztywne 
płótno i flanele. Patrz pani na te 
paki!
~ Nie wiem, czy to materiały 

pani Robiszewska...
— No, bo z pani to naprawdę 

sfinksowa boginią; wszędzie us- 
tamia pani przychodzisz. Lecę 
już do domu, muszę się wyspać, 
bo jutro pierwsza do ogonka.

80Oli

z fDam. rßoni6rzd‘
Chaberek podziękował mu i wyciągnął 

dłoń na pożegnanie, co zostało przyjęte z lek 
kim zdziwieniem. Gdy pociąg się zatrzymał, 
Szkot raz jeszcze powiedział:

— Niech pan koniecznie zobaczy High­
land — i pożegnawszy go zwykłym „Cbee- 
zy-o!1, zatrzasnął za nim drzwi wagonu.

Chaherek, wyszedłszy z dworca, -nie wie­
dział, w którą stronę ma się zwrócić. Zacze­
pił jakiegoś robotnika i zapytał o drogę, ale * 
nie wiele zrozumiał z jego odpowiedzi w’pod 
miejskim dialekcie i na rogu przecznicy mu­
siał pytać znowu. Wreszcie zobaczył tablicz­
kę z nazwą: „Worbeck Road i z bijącym ser­
cem szukał owego „Oak View« pod nume­
rem 24.

Nie było tam żadnych dębów. Dwupiętro 
wy, brzydki, poczerniały dom z cegły miał 
po środku wejście z wydeptanymi kamien­
nymi schodkami od ulicy. Na futrynie drzwi 
pomalowanych brązową farbą, była przyt­
wierdzona mosiężna ramka o sześciu prze­
gródkach, w które — pod przyciskami dzwon

WEŹMY NA ZDROWY 
ROZSĄDEK

Nie tylko w oczach fachowca, 
a c każdego zdrowo myślącego 
człowieka ludowe prognozy } prze 
powiędnie niają przypadkową i 
wątpliwą wartość. Jeżeli zaś cho­
dzi o wróżenie sobie pogody z ta. 
kich ozy innych dn{ zimowych, 
lub innych niezwiązanych % ob­
serwacją zachowania zwierząt 
lub roślin przesłanek — wkrącza 
o już w dziedzinę „magli« i 
.eząnioksięstwa« } dobre było 

może dla zamierzchłych czasów 
ciemnego średniowiecza, lecz nie 
pasuje do wiedzy nauki i rozwo­
ju człowieczeństwa, w którym 
pjemy i świadomie budujemy 
lepszą przyszłość ludzkość,*

KTO SIEJE PLOTKI
. dobrze, komu zależy na

sianiu zamętu i niepokoju w na. 
szym życiu państwowym. Wiemv 
plotk;6’ Ptyuą idiotyczne

„Niewinne“ plotkarstwo 30-hek 
tarowych chłopów na teinat złej 
Pogody i związanej z tym „a 
pizyklad klęski nieurodzaju po­
trzebne jest ciemnym elementom 
utore pragną gromadzić zapasy 
w sobie tylko znanych cełach spe
Äyjnych' Szerzenie paniki p0 
trzebne jest elemeiitom wrogim
mJ|S?!r*U’ °° Sie “ nas Uvo
rzy 1 buduje.

’»Nie ma dymu bez ognia« - 
tnowi stare polskie przysłowie. 
Nie ma plotek bezcelowych. Plot. 
ka jest narzędziem elementów rp 
akcyjnych, którym zależy na 
tjmi, żeby zawsze coś groziło«.., 

Przywykliśmy już punikarzom 
wojennymi odpowiadać wzmoże­
niem naszej wydajności w poko- 
jowym budownictwie. Potrafimy 
także Oprzeć się wszelkim plot­
kom i wszelkim zakus0m n-i 
nasz spokój w dziedzinie meteoro 
logii. (Izet)

Ziuziu, Ziuziu, patrz, już 
niedługo otworzą. Mówię ci bar 
mleczny! Chcesz się założyć? Bę­
dziemy tu z „Pedety" w przer­
wie na mleczko przychodziły.

— Ach, jak sie cieszę, Mary­
siu! Widzisz, nawet kanapy są i 
wypocząć można. Szklanka mle- 
ka, a potem godzinka drzemki. 
Wiesz, mam pomysł: można by 
porosić kierownictwo baru o na­
dawanie z płyt kołysanek!

'*

Tymczasem zaczęto rozbijać 
paki. Przylepieni do wielkich 
szyb przechodnie zobaczyli, jak 
Półki zapełniają się kolorowymi 
grzbietami książek.

I przecież okazało się, że nie­
którzy z nich mieli rację: będzie 
tu można nasycić... umysł i wy­
pić z krynicy wiedzy.

W lokalu tym otwarto bowiem 
Klub Międzynarodowej Prasy 
Książki. * ------- —KRYSKA.

ków — wsunięto kartki z nazwiskami loka­
torów.

Odnalazł między nimi czysty bilet wizy­
towy ojca:

W/C Zbigniew Wardas, Polish Air Force.
Doznał lekkiego zawrotu głowy i __

wsparłszy się o poręcz — przymknął na chwi 
lę oczy.

—• Zaraz go zobaczę — myślał. — Mój Bo
że, zaraz...

Po cnwiłi usłyszał kroki na schodach i 
szczęk zatrzasku. Drzwi otworzyły się. Sta­
ła w nich młoda, niebrzydka kobieta, staran­
nie i czysto ubrana.

Zapytał o ojca,
— Nie ma go w domu — odrzekła. ■ 

sorry
Chaberkowi pociemniało w oczach. vus 

fcisnęło mu gardło. Stał w miejscu i mil­
czał. Kobieta zdziwiona i nieco przestraszo­
na wyrazem jego twarzy chciała zamknąć 
drzwi

—* Przepraszam — wyjąknął wreszcie. —
O której godzinie mógłbym go zastać? Widzi 
pani... ja jestem synem pana Wardasa...

— Oh — synem? — zdumiała się. — Czy 
pan chce przez to powiedzieć, że... .Więc Mr 
.Wardas jest pańskim

Kurs dfa pracowników
uspołecznionego

W lokalu szkoły powszechnej 
w kapocie otwarto pierwszy kurs 
szkoleniowy dla pracowników 
sklepów przemysłowych.

Kurs został zorganizowany 
przez dyrekcję działu przemysło­
wego MHD, która pragnie prze­
prowadzić szeroko zakrojoną ak­
cję szkolenia pracowników.

Kurs będzje trwał trzy miesią­
ce i ma. na celu wyszkolenie pra 
cewników państwowego handlu 
detalicznego, którzy będą mogli 
tym skuteczniej zwalczać przejn. 
wy spekulacji na terenie troi* 
miasta. (mel)

l‘m

Coś

— Tak, madam.
Przyglądała mu się zmieszana i widocznie 

zaskoczona.
— Rozumiem —- powiedziała wreszcie i 

dodała z wahaniem: — No dobrze. Niech pan 
wejdzie, proszę,

, ^sunęła mu się z drogi, zamknęła staran­
nie drzwi i poszła przodem.

— Mr. Wardas powinien przyjść za kilka 
niinut — poinformowała go, odwracając gło­
wę. — Tędy, proszę.

Weszli na pierwsze piętro i kobieta wpro­
wadziła Chaberka z ciemnego hallu do typq- 
wego średniozamożnych mieszkań „sitting 
roomu : okno we wnęce, kominek, przed 
mm na manchesterskim dywanie — ka­
napa i dwa fotele w kretonowych przybru­
dzonych pokrowcach, w kącie jakiś stolik z 
paterą na listy, ogromny odbiornik radiowy 
z adapterem i półką na płyty gramofonowe, 
kilka wyściełanych krzeseł, szafka z książ­
kami, podręczne stoliki do herbaty. Na ścia­
nach parę barwnych reprodukcji jakichś pej 
zaży. u sufitu — wielka lampa z kwiecistym 
abażurem,

bieta — Myślę, że będzie lepiej, gdy zosta­
wię pana samego,

— Dziękuję — odrzekł z nutą szczerej 
wdzięczności w głosie.

Wyszła, pozostawiając drzwi do hallu ot­
warte, on zaś podszedł do okna i wyjrzał na

me był° tam nikogo’ z wekiem 
dwojga dzieci siedzących na skraju chodni­
ka nad ściekiem i grzebiących patykiem w 
gęstym, na pół zeschniętym błocie. Wiec wró 
ci. na środek pokoju, zbliżył się do szafki z 
książkami, odczytał kilka tytułów, a potem 
na palcach podchodził do stolików, do radia 
aotykając ich dłońmi, jakby chciał wyczuć 
na tych przedmiotach dotknięcie rąk ojca.

Na framudze kominka stała fotografia ko 
biety, mora go tu wpuściła. Wyglądała na
łm 71*ięClu młodziej i ładniej; uśmiechała 

się zalotnie.
Chaberek odwrócił ramkę. „To my best 

menu, Zbyszek — from Margaret« - prze-
1942* POd Sp°dem była data; 20 łłpca

& »m Niech mi usiądzie — powiedziała ko»

1) Memu najlepszemu pizyjacielo.vt,
Sbyswkowi — Margarei*. f

(Ciąg dalszy jutro)
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